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codziennie o godzinie 
świętach.

W ychodzi w  Krakowie
i !/s rano , wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po

C e n a :V  a a  u  .

W krakOw ib  miesięczna 1 złr. 30 kr. —  kwartalna 4 złr.
W k ra ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r i e d p l i l a  
przyjmuje się w księgarni J ózek* Czecha przy Głównym Rynku N. 458. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIóra EXPedycyi czasu 
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e " .

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ł o s z e n i a .) r o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaiy, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie pe 4 kr. następne po 
2 kr. —  z dopłatą po 10 krajcarów za ka idą  publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
nieftankowanenieprzyjm u/ą  »i( , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 1 o groszy.

lirafeów 11 lipca.
Zapowiedziany przez Korespondencyą Au- 

stryacką drugi artykuł o pożyczce, następu
jącej jest osnowy:

W  obec przew ażnych  i o g ó ł obchodzących 
celów  nowej pożyczki, N. P an  r a c z y ł  n ak azać , 
ażeby  in icyatyw a środków  ku osiągnięciu  jak 
najżyw szego  u d z ia łu  w szystk ich  k las ludności 
w  p o ży czce , w y ch o d z iła  od w ła d z  politycznych 
krajowych# P rzed ło żen ie  p rzeto  list su b sk ry p 
cy jn y ch , tym że w ładzom  jes t oddane; i poleco
no im obok te g o , ażeby  zw zg lędu  na w ielki in
te res obecnych czasów  i p rzy sz ło śc i m onarchii, 
do łożyli najw iększego  s ta ran ia  z  8w £j strony , ku 
uzyskaniu  pomyślnego skutku subsk rypcy i, i u - 
żyli w  w ła śc iw y  sposób w szelkiego sw ego  w p ły 
w u, iżby osiągnąć pow szechny w  niej u d z ia ł i 
zapew nić  pow odzenie ca łeg o  p rzedsięw zięcia .

S p ra w ą  to jest honoru dla c a łe j ludaości, a -  
żeby  o d w ołan ie  się  m onarchy do czynnego u - 
d z ia ło  w szystk ich  posiadających w jego państw ie , 
zn a laz ło  w śród  niej oddźw ięk, k tó ryby  w  oczach 
E uropy  b y ł dow odem , żo A u stry acy  ło ż ą  ch ę 
tnie w szystk ie  s iły , gdzie idzie o w ykonanie 
ś ro d k a , p rzedsięw ziętego  p rzez  ich ukochanego 
M onarchę w dobrze zrozum ianym  in teresie  p ań 
s tw a .

W y k sz ta łcen ie  jednolitości m onarchii, i so li
darność in teresów , zapew nione p rzez  w ykona
nie zam iaru na tak  w ielką pom yślanego skalę , 
w k ła d a  na w szy s ts ie  k ra je  koronne p ań stw a  o - 
b o w ią^ek , do łożen ia  w szystk ich  s ta ra ń , żeby 
stosunkow a część  narodow ej pożyczki, w y p ad a
jąca  na każdą  szczególnie p row incyą, w  drodze 
subskrypcy i p o k ry tą  zo sta ła .

Końcem osiągnięcia tego rezu lta tu , zachodzi 
po trzeba, żeby  dok ładne  pojęcie celów  tej po
życzk i, zrozum ienie je j konieczności, je j dobro
czynnych skutków  w raz ie  jeżeli się  uda— szko
dliw ych zaś  następ stw , gdyby się  udać nie m ia
ła ,  p rzen iknęło  w szystk ie  k lasy  ludności; tu
dzież, żeby  każdej z tych k las, w  sposób jój spo- 

w idzenia najw ięcej odpow iedn i, cele o
których m o w a  j a s n o  w y s ta w i o n e ,  m o ż l iw e  cać
i zb łęd n eg o  pojm owania wynikJFe zarzu ty , w  n a -
uczajacy  sposób sp rostow ane b y ły .

W  zak resie  tym o tw iera  się ojczystem u d zien 
n ikarstw u , najkorzystn iejsze pole d z ia łan ia . 0 -  
P' ócz tego w szyscy  c i, których do tego upow a
żn ia , albo należy te  ocenienie tego zadania, albo 
szczególny  jaki w p ły w  na sw ych w sp ó ło b y w a
teli, czy  to w  w iększych , czy  w m niejszych, czy 
w  w y so k ich , albo też w najn iższych  k o łach , po
winni się  kw ap ić , d ok ładać  się słow em  i czy 
nem, ażeby  w zniosłem u temu przedsięw zięciu  po

w odzenie zapew nić . U czciw ą ich pomoc, p rz y j
mie rz ą d  z w dzięcznością, w ięcej pow im y, po
mocy tej w z y w a  rząd  n a w e t, a ich s ta ran ia  
mogą rach o w ać  na n a jży w sze  z  s trony  r z ą 
du uznanie i ocenienie. Boć n aw et nie może 
być in acze j, tylko k ażdy  znakom itszy  u d z ia ł 
w  p o ż y c z c e , każdy w reszc ie  dow ód w sp ó łp o - 
p ieran ia  szczęśliw ego je j sku tku , musi być u w a
żanym  z a  rzeczy w is tą  z a s łu g ę , po łożoną  w edle 
pań stw a  i tronu.

W ie lk a , w sp an ia ła  i p iękna A u s try a , zdolną 
je s t za is te  zdobyć się na n a jszcze rsze  p o św ię 
cenie się , na n ajw iększe  o f ia ry , na  energ iczne 
w ysilenie w  tym k ie ru n k u , gdzie obok p a try o - 
tycznych w zg lędów , idzie je szcze  o zap ew n ie 
nie w ła sn eg o  je j  dobra, w ła sn y ch  jej in teresów , 
a to na d rodze  usunięcia, p a ra liżu jącego  w sz e l
ki ruch i w ym ianę, k rępu jącego  s i łę  p rz e d s ię 
biorczego d u c h a , i k red y t narodow y pon iża ją 
cego m etalow ego agio ;  gdzie  w reszcie  do osią
gnięcia  tego w szystk iego , nie n a k ła d a  rz ą d  na 
nikogo żadnych  uciążliw ych  ciężarów , nie żąd a  
żadnych  o fia r, ale  ż ąd a  pożyczki, k tó ra  w  obec 
dzisie jszego  kursu  w alu ty , i ceny sw oje j emi
sy jnej po 95/10o> blisko 7 -p ro cen tó w  przynosić  
naw et może.

Jak k o lw iek  atoli przekonani być możemy, że  
operacya  zam ierzona najszczęśliw iej się  pow ie
dzie , w idzim y jednak  p o trzeb ę , obm yślenia od- 
low iednich  środków , ażeby  w zn io sła  d z ia ła l

ność narodu w  tej m ierze , system atycznie k ie
ro w an ą  b y ła ,  a to celem osiągnięcia harm onii 
w  szczególnych o fe r ta c h , w  celu zap ro w ad zen ia  
porządku  i regularności w  toku w szystk ich  po
jedynczych  u s iło w a ń , w  celu w reszc ie  uniknię
cia w szelkiego ro zstrze len ia  dzia ła lności w  tej 
mierze.

Obmyślenie takich odpow iednich środków  o 
jakich mówimy, poleconym zo sta ło  szefom  k ra 
jów  koronnych, pod n a jw ięk szą  jak a  być może 
odpow iedzialnością. Z au fan ie  poddanych im lu 
dności, w esp rze  ich zapew ne w  ich usiło w an iach , 
i chociaż p ożyczka ta  je s t zu p e łn ie  dobrow olną, 
n iew ątpim y, że  k ażd y  dobry A u stryak , p oczyta  
sob ie z *  o o w in n o ść , u  rz ec z  h onoru , z a w e 
zw aniu  iżb y  w z i 15# u d z ia ł w  p o ż y c z c e , w ed le  
m ożności za d o sy ć  u czyn ić .

Jeże li zam ierzona operacya  ma się  zup e łn ie  
pow ieść, i po trzeba uciekania się  do innych śro d 
ków zby teczną  się  p o k azać , każdy  pojedynczy 
musi się  w ziąść  do d z ie ła . Obowiązkiem przeto 
każdego j e s t ,  pom agać w edle s i ł  żeby to w ie l
kie p rzed sięw zięc ie  p rzy sz ło  do skutku. M iarę 
tej pomocy znajdzie  k ażd y  ła tw o  w  w ielkości 
sw ego, cy frą  s ta ły c h  podatków  rep rezen to w an e
go, różnorodnego m ien ia , p rzy ch o d u , zarobku,

w  ogóle swoich stósunków  i okoliczności.
«  u  f  f r i  p o życzk i, na ra ty
3 ch , 4ch  lu ‘oletnie, k w o ta  k tó rą  su b sk ry 
bent 8lp9”w “ .. subskrybow anej, w  k a ż 
dej pojedyn j  ic z a p ła c i, z ła tw o śc ią  p rze 
zeń będzie m ogła byc zeb ran ą ; i ta  też  okoli
czność, staw ia bogatszych  w  m ożności, su b sk ry 
bow ania sumrn znaczn iejszych , summ m ogących 
zaśw iadczyć 0 ich patryo tyzm ie i gotow ości po
św ięcani* s ’*}? uboższym  zaś  n a s tręcza  spo so 
bność, przystąpienia do tego narodow ego p rz e d 
sięwzięci*? w edle sw ej możności. Bo p rzy s tąp ie 
nie to , nie je s t  p rzec ie  z ich strony żadną o- 
f ia rą , którąby ponosili, lecz tylko u s łu g ą , odda
ną drugim i sam ym  sobie.

Bo dl* uboższych  w ła śn ie  subskrybentów , 
skutki pożyczki w y jd ą  na  jedno , ja k  g d yby  .na 
tej drodze z o s ta ła  zap ro w ad zo n ą  na w ie lką  sk a -  
lę o rganizow ana, c a łą  m onarchią i w szystk ie  
k lasy  jój ludności obejm ując* k assa  oszczędno
śc i ,  przynosząca im w ięk sze  k o rzy śc i, aniżeli 
w szystk ie  inne p rzed sięw zięc ia .

Z  resz tą  rozum ie się  samo p rzez  s ię ,  że  w  m ia
rę  ja k  z strony z u p e łn ie  niezam ożnych kon try - 
buentów spodziew ać się  p o trz e b a , że  w pożyczce 
nie w ezm ą u d z ia łu , zam ożniejsze k lasy , pośpie
szą  tem w ięce j, w y n ik ły  z tąd  ubytek za s tąp ić  
i pokryć. Ula tego też  oczek iw ać należy , że 
odznaczając się  z a w sz e  patryotyzm em  swoim 
w yższe  duchow ieństw o, fundacye i k lasztory , 
o siad ły  S2*&checki, i w ięksi posiadacze 
z iem i, bank ierow ie , k ap ita liśc i, i w łaśc ic ie le  
w iększych lub m niejszych p rzem ysłow ych  z a 
k ładów , w iększe  nareszc ie  i zam ożniejsze gm i
ny, w ezm ą znakom ity i hojniejszy  u d z ia ł w  z a 
mierzonej pożyczce.

część ŁirEHACKO-MTrsTrem.
ż o n a T O N a ń c a

X  a n g * e * s M c g o ,

(Ciąg dalszy.)

Kapitan i jego młoda małżonka pojechali do Brigh
ton, gdzie sobie najęli dcinek na ustroniu. Przez 
ciąg kilku miesięcy Emilia była o tyle szczęśliwą, 
o ile może być szczęśliwą kobieta połączona z przed
miotem swojój miłości. Jednakże często stawali jój 
w myśli u k o c h a n i  rodzice opuszczeni tak okrutnie; 
ale jedno wdzięczne słówko mężowskie rozpraszało 
te skrupuły- Kapitan otworzył się jej z zamiarem 
sprzedania swojego stopnia w pu łku , z obawy, żeby 
jój niezdrowy limat Indyj wschodnich nieszkodził. 
W tym te i c e u  pisał kilka listów do ministeryum 
wojny, 1 kazał wierzyć Emilii, że je  oddawał na 
pocztę, chociaż rzeczywiście sapalał niemi ,u!kł; 
albowiem po ożenieniu się wrócj |  ,j0 dawnój faje
czki, wina i grogU, zczóm  się niewydawał odgry
wając rolę bohatyra W kąpielach.

Wszakże na pochwał? jeg°? trzeba przyznać, że 
nim się pokazał żonie, IBWSZe wprąddy żuł 6kórkę
cytrynową, aby stłumić won tytuniu j g o rz a łk i__
z czego ten wyprowadzamy by | mężem
nienajgerzej wychowanym. — , Pr°jektowa-
ny w yjazd do jego r o d z i c ó w  i krewnych w Sakooyi, 
zawize trafiał na jakieś przeszkody; czóm Emilia 
znudzona, przestała całkiem ws pom inąć m u o Mj
podróży.

Pewnego poranku, przy śniadaniu, k*pit*n czy
tając gazetę, cisnął ją z gniewem: czoło J*g° po
kryła trupia bladość, a rysy zdradzały wewnętrzny 
niepokój. Przerażona tóm Emilia chciała posy**® P° 
lekarza... kapitan sprzeciwiał się temu.

— Nic mi mrja droga— to tylko kurcz przelo
tny. Za chwilę przejdzie.

Mimo tego przez cały dzień był nieswój. Skarżył 
się to na migrenę, to na ból w boku; co pochodziło — 
jak się domyśiiwał z niezdrowego powietrza w Brigh

ton, 1 radz;ł tegoż wieczora wyjechać d i  Ports
mouth. Emilia lubiąca dogadzać jego życzeniom, 
przystawała na wszystko. Natychmiast posłano po 
powóz pocztowy, spakowano się , i o dziesiątej w no
cy para nasza opuszczała Brighton.

— Mówiłem, że mi powietrza brakuje — rzekł 
kapitan, kiedy już dobry kawał byli za miastem.— 
Teraz daleko mi lepiej, i dobry humor wrócił, go-
towem nawet śmiać się i figle stroić.

1 robiąc 00 mówił, zdjął kapelusz Emilii i wło
żył na swoją głowę ; jćj boa okręcił sobie około
szyi, i luźną salopę na barki narzucił...

—  Powiedz Emilciu, czy niemam miny kobiety? 
Ale wiesz co , maskarada będzie znpełna, jeżeli mi 
jeszcze porobisz papiloty, po trzy z każdój strony; 
moje faworyty są przecie dosyć d ługie?

— Nic łatwiejszego kochany Reginaldzie — od
rzekła Emilia, i przy świetle księżyca dogodziła te
mu wesołemu kaprysowi męża...

Rzecz pewna, że Harcourt przebrany tak za kobietę 
musiał być niedopoznania, gdyż zaledwo się zatrzy
mali u rogatki dla zapłacenia myta, jakiś imperty- 
nent, oddawna jadący za nimi, ni stąd i zow ąd 0-  
tworzył drzwiczki od powozu i zaglądnął do środka, 
lecz zaraz je  zatrzasnął, mrucząc:

— Dwie kobiety! nie tego mi trzeba. Darujcie 
panie.

Kapitan przez całą noc został w tóm przebraniu; 
i dopiero nad ranem zrzucił je  z siebie.

— Jaki z ciebie dziwak, mój Reginaldzie! rze
kła Emilia rozczesując grzebykiem jego faworyty.

— Taka już moja natura— odparł— idę za pierw
szym popędem, mocniejszym, niż wszelkie rozumo
wanie..

Przyjechawszy bez żadnego przypadku do Ports- 
•jmuih, najęli sobie domek, gdzie przez kilka tygo- 

“* .żyh sobie w szczęśliwćm odosobnieniu. Rzadko 
nad we dnie; za t0 caIy wieczór spędzali
_dziem”rf > zwykle w jakim odludnym zakątku,
1 iu A] marzyli o przyszłem i obecnem sk z< -
wieczora lak fA  trw ałeS° na P*dole! Pewnego 

l e8«mość, drągal nieociosany, w roan- 
szestrowycb spodniach,’ w granatow ym  * surducie

Pod tytułem: „Sułtan na rewii francuz- 
kiej“ podała temi dniami Gazeta Auysbury- 
ska opis odbytego przeglądu w Konstanty
nopolu dywizyi trzeciej francuzkiej, zostają
cej pod rozkazami księcia Napoleona, a któ
ra w tej chwili w W arnie już się znajduje. 
Pomimo, że korespondencyą ta ze Stambu
łu  traktuje o upłynionćj chwili, na pozór 
drobnej i nie mający nic szczególnego, znaj
dujemy w niej oprócz ciekawych szczegó
łów 1 dowcipnych spostrzeżeń, kilka trafnych 
1 głębokich uwag, do których parada ta 
wojskowa i obejście się na niej Sułtana, 
piszącemu niewątpliwie wątku dostarczyć 
mogły. Wielki wyznajemy mają dla nas 
pociąg, uwagi z natury rzeczy wzięte, a któ

rym miejscowość i chwila obecna za tło s łu 
ży. W  uwagach o Turcyi na wiele rzeczy 
zgodzilibyśmy się z autorem tego listu datowa
nego 19 czerwca znad Złotego Rogu; wy
raziliśmy też nieraz te same zdania lubo nie 
tak dowcipnie i złośliwie, pisząc ze W scho
du do tego dziennika. Szkoda tylko, że ko
respondent Gazety Augsb. tukę. nienawiścią 
pała  ku Francyi; przeszkadza mu to w 0-

tak °8ob * rzeczy> a »as zmu- 
, . npuszczenia niektórych wyrażeń i u-

stępow. Wiemy dobrze, że zupełna bezstron
ność jest rzeczą trudną, jeżeli nie niepodo
bny, i dla tego też tem więcej oceniamy u- 
siłowania pisarzy politycznych w tym w z g lę 
dzie. Temi kilku słowy musieliśmy poprze
dzić artykuł Gazety Auysburyskiej, aby czy
telników naszych nieprzyzwyczajonych do tak 
ostrego tonu i cierpkości wyrażeń, w tem 
zwłaszcza miejscu pisma naszego, nie zra
ził na wstępie szorstki jaki, ironiczny lub 
stronniczy frazes, i nieodstręczył od dalsze
go czytania tej zajmującej relacyi.

W  czasie  trw a ją c y c h  w szechstronn ie  sporów  
o to, czy n a d e sz ła  nareszc ie  chw ila  ro z w ią z a 
nia kw esty i W schodn ie j; w  czasie  k iedy się 
« ło cą , kto tego ro z trzy g n iąc ia  w eźm ie na siebie 
in icyatyw ę, proces ro z k ła d o w y  (d y s s o lu c y i)  
pań stw a  ottom ańskiego postępuje  naprzód  sam 
a siebie. K to  temu p rzeczy  odg ry w a oczyw iście 
kom edyą. W ie lk i popis w o jsk  francuzkich  k tóry  
o d b y ł się  w  sobotę ( 1 7 c z e r w c a )  p rzed  S u ł ta -  
“®m A bdu* M e d ż y d e m , by* ludnym aktem  tego 
procesu. S am o w ład cy  w iernych  nie pozostaje  
w praw dzie  m c innego ja k  tylko mmą nadrab iać ; 
lecz w gruncie  je s t ogromnem dla  niego upoko
rzeniem  b y ć  z m u s z o n y m  odbyw ać w e w ła -  
snćj sw ej stolicy rew ie z G ia u ra m i, a  zatem  z n ie -  
w iernem i, k tó rzy  mu w  tej sam ej stolicy ro zk a
zy  dyk tu ją . W szy s tk ie  m ożliw e g rzeczn o śfi nie 
z d o ła ją  z a trz e ć  rzeczy w isto śc i tego p iło ż e a i* . 
W  E u ro p ie  w y b iła  ju ż  dl* W . P o rty  ostatn ia  
godzm a, « S u łta n  A bdul M edżyd  je s t  je szcze21 vn.,*”"16* kWr*“ di* Villi
cźesnći w y ‘- w  la tach  1 8 * 8  i 185>9 0’ó w -czesnej w ojnie, m ożna dziś o obecnym 
dyssolucyi p o w ied z ieć : dokona on I  f  f 16 
z trzem a albo też  z  n iecinm . S z jednem  
S przym ierzen i mogli p rz e sz k o d z ić ,’Teby" 0 ^ “ '* 
sya  s a m a  me p rz e p ro w a d z iła , *ie « yJ S r ? v “ 
mać m e byli nigdy w  stanie. C esa rz  r j j j J j

z żółtemi guzikami, niemeldując się naw et, stanął 
przed kapitanem, i rzekł doń tonem poufałym:

— A tuś mi Karolku! a tuś mi rybko!
Kapitan oburzony tóm do najwyższego stopnia,

spytał zuchwalca, jak śmie mówić doń ■ takióm nieu- 
szanowaniem. Lecz miasto odpowiedzi, ów jegomość 
pokazał mu ięzyk, skrzywił się okropnie, i wycią
gnął z zanadrza jakiś papier.

Kapitan zaczął przysięgać się, że to pewno pomyłka, 
niesłuszna napaść; Emilia także staciwszy cierpli
wość, pokazała drzwi nieproszonemu jegomośoi...

—  Niemyźl pani—  odparł ów intrus — że ja  tu 
zasiądę na pogadankę; bynajmniój —  przyszedłem 
tylko prosić pana kapitana Harcourt, aby raczył po- 
fatygować się zemną w interesie niecierpiącym zwłoki

- -  Droga Emilciu— szeptał kapitan w ucho swój 
żonie — nie mnie to pierwszemu tra la  się nieprzy
jemność z powodu jakiejś pomyłki 00 do osoby. Coś 
podobnego spotkało niegdyś sławnego księcia Mal- 
borough; sami królowie nie są od tego wyjęci. U- 
®pokójże się duszeczko. Poddając się bez oporu, tóm 
Pr?dzej będę wolny. Już ja to prawo odmienię, tyl- 
*0 ty niesprzeciwiaj s ię , źabym wszedł do parla- 
"jentu... każ mi kochańciu prędko spakować rzeczy, 
w rócę niebawem. Nie płacz tylko— to głupstwo.

Emilia wyszła spełnić polecenie mężowskie; była 
howiem najświęciój przekonaną, że Reginald nie- 
Dy*by w stanie dopuścić się kroku niezgodnego 1 ho
norem i uczciwością; była też pew ną, że zaraz wróci,

* * * * * * * * * * * • • • • • • • • •
Biedna żona wyobrażała sobie, że jój mąż b y łó - 

w,ęziony za dług zrobiony przez kogo innego. Tym- 
j)*asem upłynęło dni dziesięć, a od niego ani słówka' 
"otnyśliwała s ię , że zajęty bieganiem około tej spra- 
wy, niema chwilki wolnego czasu. Najbardńó/ ‘ty-  
skałą się o jego zdrowie; a niemniej i to ją gry” 0* 
że niewiedziała pod jakim adresem pisgć **2 
Wkrótce i ssma znalazła się w przykrćm położeniu; 
*Bpitan bowiem zostawił jój kilka funtów szterlin- 
gów, które się już kończyły; sam *aś zapewne przez 
roztargnienie, jak sobie tłumaczyła *abrał całą 
gotówkę wynoszącą około 300 fontów.

Kapitan w czasie swego pobytu w Portsmouth

trzymał dziennik Examiner; owóż przez tenże 
sam dziennik dowiedziała się Emilia, że ów mnie
many Harcourt, ped nazwiskiem Karola Roberts był 
stawiony przed trybunałem karnym, za podrobienie 
jakiegoś dokumentu, na mocy którego pomienicny 
Karol Roberts przywłaszczył sobie summę 7,850 
fantów szt., należącą do angielskiego banku.— W y- 
ozytała różnież niestety! że sąd uznawszy go wj„_ 
nym, skazał na dożywotnią deportacyę do Nowói 
Galii w Australii.

Karol Roberts, inaczój Reginald Harcourt, wziął 
na obrońcę owego adwokata, który  się niegdyś sta
ra ł o rękę Emilii — wymowny prawnik najsumjen_ 
niój dopełnił trudnego zadania. Mowa jego obudz ła  
całą sympatyę Emilii; gdyś równie byłą zręczna iak 
wymowną; ale na nieszczęście dowód fałszerstwa 
był niezbity; równie, jak tożsamość osoby Ro 
bertsa -  punkt główny w procesie _  jagno dowje_
dzioną; zatem najpiękniejsze figury j kjW
toryczne na nic się nie przydały, y

Biedna Emilia * porady sw ój s łu iaoój zactaw:™.--
zegarek i g ^ ^ J h j S 168^ ^  Londynu. N il
śmiała ^ n ą ó j r z e d  jce® , ą znając jego charakter
su row y  . m e ^ f  T, DtOgła mieć nadziei aby jój

M i ?  ywała i t  1 chodził za sprai,J
I  .  j,adzie nieubła,,,, .w/ ue?>. e * matka tak
wdaie wiele osób w r 3 ojciec. Znała wpra- 
Jdó  się kogoś „  Lond,ynie. lecz jak tu było ra -  
stój? Nakotijee Ŝ 3 * I0» łak d®Bkatnój i niaczy- 
waiąść za now  ® w,d*,8,a innego sposobu, tylko 
be O Sądu d S S  owego adwokata, który w 0-  
konanym ^  Poka,?ł  **? l*k głęboko prze-

Em r  mowinności Reginalda.

wyznań Di0f dy- słucha,a 8todkkh  jego
dział» i J  ?dy oś: iadc*y< o r ę k ę jó j , odpowif- 
dzo Hn A 1 T l ? * " 9 p0gaTd^  10 w sposo-b bar
w ił. K PT rdy lbllŻ?Dy- Z t0mwszystkiem postano
wiła bronić niewinności swego męża choćby u nóg
człowieka, którego odepchnęła od siebie. Adres je 
go znalazła łatwo w szematyzmie. Drżącą ręką za- 
pukała do drzwi, nad ktdremi nazwisko jego w y- 
pisane było wielkiemi literami. Otworzył je j jekiś 
dependent, oświadczając, że p. Haatings miał w ła-
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ma słaszność, kiedy mówi: „Turcy* jest pań
stwem, na którego istnienie zeawolić można, ale 
go nikt więcój nie podźwignie, jeżeli raz runie.“ 
Powinien tylko by ł  dodać, że go nikt nie po
dźwignie, nie dla tego, żeby go podźwignąć n i e  
cii c i a ł ,  ale dla tego, że go podźwignąć n i e  
m o ż n a .  Ishmizm je s t  więcej kons ty tuc ji  ani
żeli religią, i ten przymiot ma z Judaizmem 
wspólny * ) .  Umiera więc tak jak ten ostatni 
wszędzie, gdzie mu się politycznie wykształcić 
nie wolno, lub gdzie politycznie istnieć prze
staje. W łaśn ie  dla tego nie można ochwiewać 
Koranu, że na nim zbudowane jest ca łe  państwe, 
> tóre upaść musi jeżeli podstawę naruszysz. 
Podstaw y tej g łów ną treść tworzy stanowisko 
niewiernych względnie wiernych; bo Turek nie 
może być względnie ra jasa  niczem innem, tylko 
slbo jego panem albo jego nieprzyjacielem, je
żeli sam nie ma się zniżyć do roli ra jasa * * ) .  
W  swoim hstyszeryfie z 2 0  grudnia 1 8 3 7  ro
ku, oświadczył też Sułtan Mahmud bez ogród
ki: „że jego poddani powinni zrozumieć, i i  ob
chodząc się po przjjscielsh u zniewiernemi, chciał 
tylko zyskać na czasie, bo każdy niewierny jest 
rodzonym wrogiem M uzułmana."

A teraz syn tego samego Mahmuda dwora- 
ezyć musi osobiście pogardzonym przez ojca 
Giaurom, musi się stosować do ich obyczajów 
i musi im dz 'ękow ać, że go raczą utrzymywać 
na chwiejącym się tronie. Po raz pierwszy od 
czasu, jak zab łysną ł majestat Osmanów pozdro
w ił  Sułtan publicznie ręką drugiego, i pierwsze 
to pozdrowienie danem było na cześć chorągwi 
i wojska obcego chrześcisńskiego mocarstwa! 
(U kłon  sułtański jak  wiadomo ograniczał się 
dotąd na tem, że Padiszach za trzym yw ał d łu 
żej wzrok swój na osobie, którą chciał pozdro
wić).

W  państwach i u ludów jak turecki podobna 
oznaka zewnętrzna nie jest obojętna. Od same
go początku obecnego sporu, Sułtan  gorliwie 
uczy się po francusku, i na tysiąc kroków po
znać można było z jaką uprzejmością Padiszach 
sy p a ł  komplement* bohaterowi 2  grudnia, pier
wszemu żołnierzowi Cesarza francuskiego. A 
wojownik z równąż grzecznością schylał g ło 
wę laurami okrytą. Bezwątpienia każde serce 
fmneuzkie na ten widok silniej bić musiało.

Wojsko opuściło obóz pod Uaudp&sza na 
brzegu morza Marmora około godziny j dena- 
8(ej zrana. O dwunastej stało  w trzech szykach 
bojowych, w  kierunku z południa ku północy, 
frontem na zachód , tuż przed olbrzymiemi ko 
szarami Ramis-Czyftlik, gdzie turecki obóz stoi. 
P łaszczyzna Ramis-Czyftlik dochodzi prawie 
do brzegu Złotego Rogu, pod same mury Stam
bułu. U podnóża pochyłości idącej ku portowi, 
leży znane p r z e d m i e ś c i e  G ju b ,  k naecec tem  s ł y 
nącym świętością i fanatycznemi mieszkańcami. 
W  pierwszym S2yku stali od prawego ku le
wemu skrzydłu  dwa bataliony strzelców wen- 
cejskich, cztery bataliony żuawów i 1 6  kompa- 
nij morskich sformowanych w dw a bataliony. 
W  drugim szyku było 6  batalionów lekkiej pie
choty, a w trzecim 2  baterye artyleryi po 6  
dział. Do tych przj’ł ą c z y ł  się oddział ambulan
sowy złożony z 8 0  mułów. Ogół mógł wj no
sić 1 2  tysięcy ludzi. Stan zdrowia tego wojska

by ł wyborny. Postawa lekka, nieco birbaneka, 
ale oraz owa wytrw ałość  będąca przymiotem 
francuzkiej piechoty. W  artyleryi uprząż do
skonała. W  dodatku harcow ał szwadron tak 
zwanej kawaleryi ind igene , tworzący straż 
przyboczną marszałka Leroy hr. de St. Arnaud, 
a wyborne pod jeźdźcami konie wzbudzały  po
dziw tłamu. Jazd a  siedziała ns dzielnych ko
niach, dobrze utrzymanych, żołnierz doskonale 
uzbrojony, ale z tego com widział, śmiało mo
gę twierdzić, że ten rodzaj jazdy  na nic się 
nie przyda. Po dwugodzinnej paradzie, nie było 
ani jednego konia, któremuby krew  nie tryskał* 
z boków, a w ędzidło  nie zraniło pyska. Nie- 
zmierne ostrogi, & kolcami na cal długiemu 
hiszpańskie kantary wyjaśniają jedno i drugie 
Jazda, która bez wyjątku systematycznie i bez 
potrzeby, zajeżdża swe konie, sk łada się z ha 
ła s t ry  a nie z żołnierzy, a oficerowie co spo
kojnie na to patrza, powinniby lepiej wziąść się 
do czego innego. Taka zbierana drużyna może 
wyprawiać fantazye, może i Sułtanowi zaimpo
nować, a Turkowi pokazać, że Giaury mają m*- 
hometańskich poddanych, ale wojsku w y k sz ta ł
conemu, hufiec taki nie robi zaszczytu.

Nie potrzebuję nadmieniać, ae przy tej armii 
uw ija ł się liczny oddział opiekuńczych żandar 
mów, którzy czujność swoją rozwinęli. Francuz 
nie może być bez policyi, bo nie umie nad so
bą panow ać, i ciągle potrzebuje zwierzchności 
o czem ktoś trafnie powiedział: „Francuzi mo-

*) Są to zakony nie religie. (P . R.)
**) To jest przestać być Turkiem. (P . R .)

gą przestać być chrześcianinami, lecz katoli
kami będą zawsze." Jak aż  to dziwna głęboka 
sprzeczność w charakterach dwóch sprzymie
rzonych narodów! Zaw erbowane angielskie woj
sko przyszło  bez żandarmeryi, bez policyi, i 
odbywało popisy i ćwiczenia nie utrudziwszy 
nawet tureckich kawasów. Z a  Francuzem jak 
cień chodzi pelieya, a nie wątpię że i muszardy 
się kręcą. Ilekroć Francuz występuje w imieniu 
władzy, zaw sze jest szorstki i gwałtow ny; An
glik zaś przeciwnie, w  najwyższym stopniu 
grzeczny i zniewalający. I nawzajem Francuz 
w towarzystwie o tyle jest uprzedzający i ł a 
twy, o ile ADgiik nieokrzesany i odpychający. 
Policy* we Francyi jes t  trądem państw a , tak 
dalece, że niczem nie żenująca się Francuzka, 
dotknięcie takiego sergent de ville wzięłaby 
za obelgę. Angielka, choć dumna skromnisia, 
mówi w pełnem zaufaniu: Tkand me over the 
way, policeman“— podaj mi ręk ę ,  poiicyancie— 
i nie czuje się skalaną przez zetknięcie się 
z władzą.

Zaledwie dyw izya ,  w raz  z  wrjskiem pozo
stałem w obozie wynosząca około 15  tysięcy 
ludzi, s tanęła  na miejscu, gdy książę Napoleon
z b l i ż y ł  s i ę  d o  n ie j  s t ę p o ,  p o z o s t a w i a j ą c  z a  s o 
b ą  l i c z n ą  ś w i t ę .  B r a k o w a ł o  m u  ty lk o  - szarego
surduta a złudzenie byłoby zupełne. Książę,' 
szczęśliw ą  powierzchownością sw oją wybornie 
kopijuje w ielkiego Cessrza. W  takim spokoju i 
w tskiem zadumaniu, p rze jeżdżał on zapewne 
nieraz przed kolumnami swoich w stu bitwach 
osiwiałych Napoleonidów, na koniu Embelle 
zwanym, i zapewne nie oglądał się na hołdy 
tłuszczy, która w zdziwieniu 8le nie w podz'- 
wie, przyglądała  się „źyjąctmu portretowi". 
Muadur jen e ra ła  dywizyi znacznie księciu po
maga. Prosty frak ,  niski kapelusz, buty w yso
kie, szeroka czerwona w stęga z gw iazdą legii 
honorowej, tworzą kostium wybornie przysta

jący do roli jaką ma cdpgrać. Sami Francuzi 
utrzymują, że nie umie dowodzić dywizyą. Nie 
będę się o to sprzeczał...

O samej pierwszej godzinie otoczony świe
tnym orszakiem marszałek Leroy hr. de St. A r
naud w jechał na przepysznym szpaku, który 
powszechne podziwienie wzbudził. Tak śliczne
go konia dawno już niewidziałem. Zaćmił on 
wszystkie rumaki niezliczonych i orderami o- 
krytych oficerów słażbow ych , a o koniach żan
darmów Arabów i Kirasyerów, którzy straż 
sztabową przy m arszałku tw orzą , przy nim 
wspominać nie warto. P u łk  kirysyerski stoi je
szcze w Gallipoli, a ta okoliczność że marsza
łek w zią ł  z sobą na wschód pułk ciężkiej ja
zdy rezerw ow ej,  zdradza wielką  ̂znajomość 
sztuki scenicznej. Ten rodzaj broni, nieod powia
da ani kampanii, ani terrenowi, ani stosowny 
jest do klimstu, żywności i potrzeb, *le to pe
wna, ż 3 niesłychanie imponuje Turkom, o co 
też najwięcej chodziło. Z  drugiej strony może 
to by t w skutek mądrego w yrachowania, albo
wiem Rosyanie nie mają tym razem ciężkiej ka
waleryi w Turcyi, gdyż w latach 1 8 2 8  i 2 9  
przekonali się że to jest niepotrzebne s i ł  zuży
cie. Bądź jak  bądź zawsze to korzystna rzecz 
robić gruntowne doświadczenia; słusznie też 
marszałek francuzki Rosyanom niedowierza. Z a  
marszałkiem sunęła  m arszałkow a w eleganckim 
coupe w gustownej letniej toalecie, w towa
rzystwie jednej damy, i murzyna w bogatym 
greckim stroju.

Padyszach przyby ł w daleko skromniejszym 
orszaku, otoczony różnemi dowódzcami, z n'm 
minister wojny R izza , który tureckie wojska 
tuż koło obizu rozstawić kazał. Sułtan prze
jecha ł  przed frontem szeregów. P rzy  drug'm 
szyku puścił się galopem — wypadek niesłycn*- 
ny jak  twierdzą wszyscy znawcy. Nareszcie 
nastąpił defil kompaniumi i batalionowemi ko
lumnami. Strzelcy wencejscy kłusowali. Nawia
sem mówiąc dziwny to manewr dla strzelców 
uzbrojonych w sztućce, którzy w użyciu swej 
broni potrzebują przedewezystkiem krwi zimnej 
i spokojnej... D li  oka przyzwyczajonego do pa
rad wojskowych na północy, defil wojsk fran- 
cuzkich nie bardzo zapewne wydaje się być 
świetnym, lecz defil ten reprezentował nie źle 
armię francuzką, bo oprócz hiszpańskiej i au - 
stryackićj piechoty, trudno znaleźć w Europie 
d rugą , któraby się z francuzką mierzyć mogła 
w lekkości i niezmordowaniu.

Po francuzkich d e f lo w a ły  tureckie wojska, 
przynajmniej niektóre ich oddziały: i trzeba 
przyznać, że pruscy instruktorowie którzy ich 
wymustrowali, niepotrzebują się za nie w sty
dzić , T u r c y  b y li  j e s z c z e  s z t u c z n ie j s i  j a k  F r a n -  

zi.
Po paradzie przedstawił marszałek osobiście 

sw ą  żonę P ad yszshow i, który dla niej b ył 
niezmiernie grzecznym — Sułtan dla kobiety!— 
prosił j ą  ażeby w siadła  napowrót do powozu 
z którego była wysiadła. B jć m o ż e ,  że Sułtan 
p8nią Leroy de St. Arnaud zamówił do pierw
szego kadry la ,  który na najbliższym balu ma 
być tańczony. I  daj Boże żeby tak rzeczj'wi- 
ście było. Bo jakiegoź jeszcze dowodu oświaty 
żądać od Turcyi można, jeżeli jej Pedyszah 
mówi po trapcuzku i z panią marszałkowa woj
ska okupacyjnego polkuje na nutę którą F ran -  
cya odgryw a.. .  I | 0 się wszystko nazywa za

bezpieczeniem nietykalności Turcyi i w arow a
niem niepodległości Sułtana!..

Rozpisałem s"ę naumyślnie o szczegółach tej 
wojskowej parady, żeby dostarczyć dowodu jak  
sprzymierzone mocarstwa przy owych usiłow a
niach o zabezpieczenie nietykalności Turcyi, 
robią wszystko co tylko można, żeby Sułtana 
uczynić od siebie zawisłym i panowanie Tur
ków w Europie przywieść do upadku. Jeżeli 
upadek nie jest już  przez Rosyą dokonany, to 
go mocarstw* sprzymierzone pewnie nie od
wrócą. Upadek ten dokonywa się z tą tylko ró
żnicą, że mocarstwa sprzymierzone pracują nad 
dyssolucyą Turcyi z wewnątrz na zewnątrz, 
gdy tym czasem Rosya chciała tego ssmego do
konać z zewnątrz na wewnątrz. Rozkład po
stępuje tylko w innym kierunku.

Kto temu nie wierzy niech idzie na przed
mieście Ejub i niech się tam przypatrzy, jak 
zuawy francuzkia złamali w cśmiu dniach fa
natyzm turecki; niech zw aży  pewność z jaka 
się dzis każdy Fr*nk w najludniejszych c>ę- 
sciach Stambułu i Skutari przech d za ,  tam gdz e 
pierwej ledwie mógł dostąpić

Niech tylko jeszcze przez p s rę tygodni za 
bawi w Konstantynopolu wojsko francuzkie i 
angielskie, mech tylko jeszcze przez kilka mie
sięcy potrwa protektorat Francyi i Anglii a 
Turcy będą mogli powiedzieć sobie z zuprłnem 
prawem: „Allali zachowaj nas od naszych przy
jaciół bo z nieprzyjaciółmi sami sobie damy 
radę." Państwa jak  Turcya podobne są do mu- 
mij, które przez wirki utrzymać możn?, jeżeli 
ich się nie ty k a ,  lecz które raz dotknięte w proch 
się rozsypują.

W iedeń  9  lipca. Jeneralny konsul austryacki 
w Smyrnie teraz odwołany, p. Weckbecker, 
otrzymał grecki krzyż oficerski ord ru Z ba
wiciela.

— N. Pan nakazał jednomiesięczny żołd w y
płacić w dodatku oficerom 2go, 3go, 4go, 9go 
i I2 g o  korpusu arm i.

— Pos jł  angielski przy gabinecie wiedeńskim, 
lord Weslmorrl<tnd, p rzedłożył terni dniami mi
nisterstwu spraw zjgranicznyi h notę sw ijego 
rządu , skreślającą powody blokowania portów 
morza bałtyckiego przez ob» państwa zachodnie. 
Poseł francuski takąż samą notę zapswne prze
dłoży.

— W tych dniach odbyło się w kaplicy rusk;ej 
poselstwa rosyjskiego w Wieduiu nabożeństwo 
żałobne za poległego jen. Schildera, na którem 
wszyscy tu obecni Rosyanie znajdowali się.

— C. k. rzeczywisty trjny radca, fmpor i nad- 
porucznik pierwszej przybocznej gwardyi Tu- 
s z e ń k o w  A iroldi otrzymałod NPana tytuł barona 
r 7  £ P “ , .mianowf ł  rotmistrza hr. Antoniego 
LedóchowskiegO c. k. podkomorzym. *

— Kapelan załogi pragskiej ksiądz W incen
ty Swoboda mianowany superyorem polowym 
przy 4ej armii w Galicyi.

— Siedmiu mieszkańców z Siikózd w komita
cie peszteńskim dopuściło się rabunku ryb n» 
rybakach, a sch wytani 26go z. m. oddani zostali 
pod sąd doraźny wojskowy w Peszcie i skaza
ni na szubienicę. W yrok ten w drodze praw* 
potwierdzony, wykonany został ns trzech przez 
rozstrzelanie, w drodze zaś łask i odesłano spra
wę innych czterech do zwyczajnych sądów kar_ 
nych.

śnie prawną naradę, ale jeżeli raczy zaczekać, mo
że go widzieć. Emilia usiadła w kancelaryi depen
denta ; z sąsiedniego pokoju dochodził ją głos p. 
Hastings, nie jui słodki i dźwięczny jak gdy mówił 
o miłości, ale szorstski, nakaźny i krzykliwy.

Po skończonej naradzie doszła ją rozmowa depen
denta z patronem.

— Jest tu jakaś pani, która chce się widzieć 
z panem....

— Kto taki?
— Jakaś pani— powtórzył dependent bojażliwie.
— Czego chce ?
— Widzieć się z panem.
— Juźeś mi to mówił ośle — c z y  w jakim interesie?
— Niewiem proszę pana — cle się domyślam że 

względem procesu
— Czy sama?
— Sama.
— Niech wnijdzie.
Dependent wprowadził Emilii do gabinetu p. Ha

stings.
Niepodobna byłoby opisać wzruszeń adwokata, 

gdy spojrzenie jego zatrzymało się na osobie, którą 
kochał tak mocno i szczerze; widząc ją bladą, p0 _ 
mieszaną, upadającą na krzesło i rozpływającą się 
we łzach; słysząc, jak z wymową daleko wyższą, 
niż jego wymowa u kratek sądowych, broniła nie
winności owego nędznika znanego mu jak zły s ie -  
l*!g— podzielał jój ogromną boleść, ale niesiczę- 
śliwćj zasłony złudzeń nieśmiał rozdzierać. Gdy zaś 
Emilia błagała go aby użył całego w p | y WU na g a 
lenie wyroku— brakło mu odwagi, w r ę c z  jój po
wiedzieć, że wymaga rzeczy całkiem niepodobnej. 
Wycisnąwszy na nim obietnicę dopomagania jój w za
biegach ocalenia męfa , gdy go spytał* gdzieby mogła 
widzieć przynajmniej swego „biednego Beginalda“— 
już mu zabrakło odwagi wyznać prawdę— albowiem 
Reginald w kaftanie zbrodniarzy, z ogolonemi Wą
sami i faworytami, z osmuszoną głową, wtrącony był 
na pontony.

Nazajutrz Emilia znowu przyszła do bióra pana 
Hastings; lecz dependent oświadczył jej, że patro
na niema w domu, wyjechał bowiem na kilka tygo

dni w bardzo pilnym interesie.
Karol Everest pracował wtenczas w ministerstwie 

spraw wewnętrznych. P. Hastings odpowiadając Emi
lu na jakieś zapylanie, powiedział, że jedyna osoba 
któraby mogła męża jej ocalić, był minister spraw 
wewnętrznych. Udała się więc do p. Everest; ta jój 
wizyta równie była dla niego przykrą i bolesną jak 
dla pana Hastings. W prawdzie Everest mówił z mi
nistrem, lecz minister odrzuoił takie niestosowne 
żądanie. Emilia wracająo z ministerstwa spotkała ka
pitana od marynarki niejakiego p. Bruce — dawnego 
przyjaciela ich domu. Wywnętrzywszy się prz< 
nim ze wszystkich zmartwień, zażądała rady— lecz 
kapitan tylko ubolewał, ale radzić nieumiał...:.

Zacny ten przyjaciel zabrał ją z sobą na wieś, 
gdzie z pcmocą żony i córek usiłował przynieść ja
kąkolwiek ulgę nieszczęśliwej. Emilia zapadła w cięż
ką chorobę, wciągu której często ją odstępy wala 
przytomność umysłu. Przyszedłszy nawet do zdro
wia, niejakie osłabienie umysłowe pozostiło jój na 
długo, ciągle bowiem jedno a jedno powtarzała: że 
musi jechać do Australii, ażeby się połączyć z tym 
biednym człowiekiem, o którego niewinności niemo- 
gła wątpić na chwilę.... Za bez niej zginąłby bieda
czek, że z nim i najgorszy los podzieli- Nadaremnie 
kapitan Bruce, żona jego i przyjaciele usiłowali 
przekonać ją o szaleństwie te ro kroku —- nic niepo- 
magałol Sam nawet lekarz oświadczył, iż nie ręejy 
za jej życie ani umysł, ieśliby aprzeoiwiano się dłu
żej' jój wyjazdowi;. twierdził owszem, iż sama po
dróż zdoła wybić jój z głowy te urojenia, i zupeł
ne zdrowie przywrócić.

Kapitan Bruce niebył majętny, przytem liczną o- 
toczony rodziną, niemógł z własoój kieszeni opa
trzyć Emilię na tę podróż do Australii. Uciekł się 
więc do wspaniałości zażyłych przyjaciół i zrobił 
składkę wynoszącą summę 125 funtów.

Poczciwy ten człowiek odprowadził Emilię na 
pokład statku Lady Jane-G rey , który ją mj8|  
przewieść do Nowej-Galli. Nie bez trwogi przewi
dywał on wszystkie przykrości i trudy, na jakie na
rażała gję ta miła i delikatna istota, wychowana 
w pieszczotach i wygodach rodzicielskiego domu.

Nieznany różnorodny tłum napełniał pokład zawa
lony tysiącem kufrów, pak, tłumofców. Już niejedna 
kłótnia wszczęła się między pasaźersmi a służbą 
okrętową. Mężczyźni, kobiety, dzieci w łachmanach 
wałęsały się, wrzeszcząc aby ich pomieszczono. Je
dni mieli minę ludzi żyjących kiedyś w lep ;zym by
cie, a w twarzach ich malowała s :ę tęsknota z utra
ty ojczyzny. Drudzy napiętnowani życiem rozpustnem 
i zepsułem, cieszyli się ze zmiany obiecującej im po
prawę losu. Emilia niezwracała prawie uwagi na to 
smutne towarzystwo; obojętna dla siebie, żyła tylko 
jednem pragnieniem oglądania tego, za którym sie 
puszetała w tak długą podróż.

Wyobrażała sobie, że dostanie osobny pokoik, ale 
złudzenie to krótko trwało. Dano jój tylko miejsce 
w kabinie, gdzie już zastała dziewięć innych kobiet. 
To ją cokolwiek zmięszało; ale radość że się już 
znajduje w drodze do Sydnój, zrobiła ją nieczułą na 
tę podrzędną nieprzyjemność. Cztery s jój towarzy
szek miały powierzchowność przyzwoitą i uczciwą; 
trzy dość wątpliwą i obejście się rażące; dwie zaś 
wnosząc z łonu ich rozmowy i z cynizmu języka, 
należały zapewne do najzepsutszego i najpodlejszegó 
gatunku kobiet. Emilia nieraz zadrżała słysz c o- 
kropne ich opowiadania; a trudno było zatkać sobie 
us*y, mówiły bowiem głośno, jakby się pyszniły 
z swoich przechwałek, jakby im chodziło o to żeby 
ich towarzyszki ani jednego niestraciły słowa.

Pewnego wieczora— zbliżali się w tenczas do ró
wnika— Emilia zmiarkowawszy, że grubiańskie ich 
żarty zakrawały na osobistą zaczepkę, ośmieliła się 
z całą oględnością, i słodyczą przemówić do nich 
w nadziei zapobieżenia gorszącym sp o tk a n io m ,  któ
re się najczęściej kończą interwoncyą okrętowego 
chirurga. Łagodna jój reflekiya miała ten skutek, że 
owe dwie jędzo wpadły na nią z łajaniem zapytu
jąc jakióm prawem mięsza się w nieswoje rzeczy? 
przyczem nieczekająo na odpowiedź zwymyślały j» 
od ostatnich słów, których szczęściem, cni połowy 
niezrozumiała. Emilia nieposzła skarżyć gję j0Cz 
kapitan okrętu dowiedziawszy się o tem, kazał ją t»k 
umieścić, że przez resztę podróży używała pewnej 
samotności, i lepszych wygód.

Im bardziój zbliżali się do kresu, tem bardziej
Emilia czuta jakiś nerwowy niespokoj. Umysł jej 
napełniały okropne przywidzenia ■ wyobrażała so_ 
b e, że jój Reginald uległ już pod ciężirem niedoli; 
że skończył gdzie na odludziu, bez przyjaciela któ
ryby przyjął ostatnie jego tchnienie. Od niejakiego 
czasu miewała ona częste rozmowy z kapitanem Dent 
komendantem Lady J a n e - G r e y , wielce względem’ 
niej delikatnym i grzscznym- uPe me będąc obcą 
zwyczajom w koloniach, gdy przeciwnie kapitan 
Dent często zwiedzający Syonej, był z niemi obe
znany, korzystała * P[*Yjaznój chwili,
i wypytywała go o niek nieznane jój.
Zaczęła od tego, iż mU , . r^ ° ś c i  opowiedziała 
własną historyę. mocno 3 ając pr2y njewinności
swego męża, który* J a mówiły padf ofiarą po
myłki sądowój. *?.P .00t nie zupełnie dowie
rzając tój części j j pnwiadaniaj poznał od ratn
że sposób tłumaczenia się EuniUj miał źródło w n(Jj -  
szczerszóm przekonaniu. Kepitan, mężczyzna jui nie
młody, z sercem dobren j sz|achetnem, ubolewa 
nad nią «.*« H  niój przywiązał jakby do Wł a_
sndj S i a f ' d n h i l  > za p « y by ciT - , d0  Sydnój,obmyśie^ dob.o U(n:ejzcz0ni i porobić wszystkie
krok., aby dowiedzieć się, w którój części kJol
znajduje się p. Rarcourt. . ^ a ż a ł a  sobie
etan„a HP2CZC,e 0trzyn>8 0 nim ^ d o m o ść ;  l0Cz ka- p.tan dał do 2 r>)zum i e n j a ,  że osoby w poł(,ioniu

1? rzadko mają ™eJs, c? P°bylS; przeto
ch«ć wiadomo że gd^eś 8ą’ nie ,at*o je odszukać 
w kolonii.

—  I tak —  dodał kapi ®n mąż pan{ moŹ0 b ć

w Sydnój, aIb"0 w jakiej ’f«W .Windsor*°» albo 
w Barlhurst, f lb _fiHa Fmii; rnr,le w głębi kraju.

^  ,  j  —l a wątpię, albowiem
■ j k f e  przyznam s’e, chciał k i - ,  e ; 

« Jedn9kiybbyśmy oboje na nst * ^  N  
dzi"11 z’ sobą i dla siebie. Str°n!U’ dl,ecy cd 1«- 

^ieszcząśliwa! kapitan miałby się sa najokrutniei- 
9t0f!o z ludzi, gdyby nie uszanował tych złudzeń 
którem, podsycała w sobie ducha poświęcenia

IEc w stępu , ( O . c . n . )
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— Posiadaczom Ienaictw i fideikomi sów da- 
zezw olenie, aby celem wzięcia przez nich

5 Jjóziału w pożyczce, dobra swoje lennicze lub
6 'deikomissow e obciążyć mogli aż do trzeciej 

rgfjści wartości dóbr, obliczonej wedle stokro
tnej wysokości podatku guntowego wraz z trze- 
®'ą częścią dopłaty  do podatku (« wyjątkiem 
Jjepłat do podatków krajow ych i innych skar- 
bpwych należytości), a owa trzecia część ka- 
Pitałii t*k obliczona użyta może być na akcye 
■‘owej pożyczki w ca łe j obszerności, nie tylko 
®eby w y p e ła iła  nominalnie summę subskrybo
waną, ale rzeczyw iście wedle wartości akcyj

obieg puszczonych tj. 95  za 1 0 0 , a to pod 
t r u n k ie m ,  aby assygnacye długu państw a tym 
sPosobem nabyte, daw ały  rękojmię uwolnienia 
?d długu leanicz^go. Ci w łaściciele ziemscy, 
*dórzv jeszcze  nie otrzymali wynagrodzenia za 
"Wolnien e gruntow e, lub którym na rachunek 
,.ego wynagrodzenia mają być assygnowane za- 
“‘zki ren t, mogą renty swoje nie odebrane je - 
^ c z j  cedować we w łaściw ych ksssach w m iej- 
ee kaucyi lub rat pożyczki. Opiekunowie i ku- 

■*torowie tudzież komissye sieroce otrzym ają 
^ w o le n ie  nadzoru opieki, aby bez poprze- 
?0,ego sądowego upoważnienia mogli lokować 
^ p ita ły  małoletnich i m ass, na akcyach nowej 
J’fcycrki. Takież upoważnienie o trz y m u ją  gminy 

do kapitałów  i funduszów gminnych, tudzież 
Zwiadow cy funduszów insty(ulowych p o d k - 
“ yrh  kontroli rządowej.

prawidłami kw arantanny objęty, li, udała  się na 
cmentarz miejski do grobu kapitana Giffarda, 
zkąd w róciła na parostatek. P rzy  tej smutnej 
dla niej okoliczności, pani G ffird d a ła  dowód 
mocy i szlachetności charak teru , oraz w yraziła 
szczerą wdzięczność z t  ooiekę i względy, oka
zane jej mężowi w nieszci ęsnem jego położeniu.

arostatek H ezuwiusz w y p ły n ą ł w tymże dnie 
na morze. ^ ( q

Królestwo Polskie.

stryackich w Siedmiogrodzie. P«d parowem ew a 
nym „Rothenthurm pass8 (n a  drodze z K ron- 
atłdtu do W ołoszczyzny) niemasz w cale Rosyan.

It o s s y a.
Książe Eristow  z ło ż y ł o najnowszej bitwie 

'H granicy Guryi raport. O zw ycięztw ie tem do
b i ł y  jeż pokrótce dzienniki w arszaw skie , a 

8“szerniejszc sprawozdanie później ma być ogło- 
L*°ae. Raport ten brzmi: „W  wykonaniu roz
mów J .  C. M ci, jen.-por. książę Androników 

"* ed sięw z 'ą ł pochód z U st-K enits-K ala w kie
ł k u  ku Ossurgetti z 11 batalionami piechoty,
. kompanismi saperów , 1 2  działami i kilką so- 
I '•mi milicyi z G eorgii, Imerycyi i Guryi. Ruch 

h zwleczony by ł nieco dla wielkiej wody na 
S  jp , na której musiano wprzód most s ta 

li ’. 00 dwa dn' cea!U zabrało . Turcy na wieść
1 fcbliżaniu się woj k naszych , poczęli odwrot 
,°puś;ili ziemię guryjską z takim pośpiechem,

dostawili w Ossurgetti nietylko żyw ność, ale 
A,dct c*l ?rł 'c*1* Uai(* 4  ( 1 6 )  czerw ca książę 
jj tro n ik ó w  przyśpieszyw szy pochód wojska 
^.EĘał ni przyjaciela w obwrarowanem stano- 
. 's i  u z tamtej strony rzeczki Czolok (n a  naj- 

!*0 , J g r*nipy Guryi i sandżaku Kobuleckiego): 
L batalionów regularnego żołnierza z 13  dzia- 
<v '. 14 ,0°®  milicyi s t t ło  w tem miejscu
ł f s z ?  Mrb?Ż0WJm pod wodz*l M m zyra Selima 

r ?zP°cz^ a  się O 4ej rano na p ra - 
m eprzyjacielskiem , gdzie nas*a

j. Cj a g u ry js k a  ro z p o c z ę ła  og ień  z  rę c z n e j 
, r°a i, a z a r tz  potem b a te ry a  le k k a  nr. i  z 13ej 
jjTgady artyleryjskiej w ym ierzyła s trza ły  swoje 
^  czoło nieprzyjaciela. Równocześnie znaczna 
j.^ść oddzisłu  korzystając z zarośli, rzuciła 
^ d w o rn a  kolumnami pod komendą jenerałów  
t|jsJorów Brunuera i M ajdla na lewe skrzydło 
Lackie. Niespodziewane pojawienie się naszych 
, ‘uma, w prow adziło  nieprzyjaciela w zamię- 
|i e , lecz tenże nie tracąc czasu , przyw rócił 
. ‘Ządek i zd o ła ł wzmocnić lew e skrzydło
2 °j \  Poezem p rzy ją ł bitwę którą toczono 
^Wi lki.-a uporem i zaciętością, ale waleczne 
H cJska nasze pod nieustrasz nymi jenerałam i 
(^oimi, w ykonały ostatnią stanowczą szarżę  
t lakiem ściśnieniu i z taką śm iałością, że T ur-

niezdolni byli wytrzymać całpgo tego rzutu 
l^ sz y sc y  się rozpierzchli. Gęstwina leśaa oca- 
^ * ich tylko przed pogonią dalszą , którą u trzy - 
.łw an o  i tak jeszcze przez G wiorst. Tym cza- 
^  miljcya guryjska naparła  ich , dopóki resztki 
,  “itf,go uie rozpierzchły się zupełnie
K ijk ach . W  pierwszej chwili niepodobna było 
i Czy ć , w przypuszczeniu naw et, ile tysięcy 
.^Ei zostawili Turcy na pobojowisku, tudzież 
(*®nycli; ale ks. Androników zapew nia, ź e ca ły  
"fećki korpus armii uważanym być nu że  jako 
."pełnie zn iszczo n y . Trzy obozy ze wszystkiem 
0 w nich się znajdow ało , i 3  dz:a ł ,  3 5  chc

i w i  i sztandarów 1 niezliCZ9ns moc broni do-

“8, r a p u n u  jv.- . -*«urouiKOW a, u cz o a
bitych i rannych iek znaczna, nicjestj l a u u j —  . . -  «>uaczna, m ejesi

ibtjmaiej t ik  w ‘elkt\ ^ r^ - 8i? . tpe<» należało  ^d e iew ać  ła stuno^czei _ w-*r
°rcle sw oim

w tak stanowczej bitWje w  r4_ 
“  , f “dr" K "  S 5 W . U  jakh owuiui no* . . /M iw s ia  laK

i,*l8upełfl:ej wszystkie swoje w ojakr,
J p i ł y  sobie jak  należy, » 0S” _;,w ' e . podnosi 
"Wysługi zdziałane przez jen. niaj. K8ięcia q^_ 
j'cyn* szef* oddziału gruzyjski^S0* aież jen. 
^'ir-rów Brunnera i M ajdla8.
, Odessy 4  ( i  f i )  czerwca. W  zeszły czw ar-
h 27go  m aja, zb liży ł się do naszegoh u ia ja ,  j  — m ij  uu » - — f* POrtu

flagą pariam entarską parostatek wojenny an~ 
p is k i  W ezuwiusz, z Konstantynopola

Na tym statku znajdow ała się pani Giflard, 
'Iowa po zmarłym tu dowódzcy parostatku *U” 
l̂elskiego Tygr. Pani Giffard udała  się do do- 

^°d«ącego wojskami w naszym kraju rozloko- 
•uemi, z prośbą o dozwolenie je j podzielenia 

|(AeWoli ze swym mężem; lecz gdy ją  zaw iado- 
ję.0n » o śmierci tego ostatniego, u p ra sza ła , by 
j I pozw.dono pomodlić s ę na jego grobie. Gd,y 
Ijó udzielono takowe zezw olenie, w y sz ła  na 

8eg i p0 wykonaniu wszystkich warunków

Gazeta Rządowa p isz e : W  dniu onegdajszym 
TT j  I 'pca), jako  w najradośniejszą rocznicę 
Urodzin Najjaśniejszego C esarza i Króla, odby
ły  się w godzinach rannych w św iątyniach tu
tejszych wszelkich wyznań, nabożeństwa o jak  
najdłuższe i najpomyślniejsze panowanie ubó
stwianego M onarchy. O godzinie 10% JW . 
spraw ujący obowiązki namiestnika w K rólestw ie, 
przyjm ow ał na pokojach zamkowych powinszo 
wania od urzędników lak wojakowych jako  
cywilnych, poezem z temiż u d a ł się do kościoła 
Katedralnego S. Trójcy na m bożeństw o solenne, 
które zakończone zostało Te Deum przy w y
strza łach  z d z ia ł cytadeli A leksandrowskiej. O 
godzinie 4ej z południa, dany b y ł w pałacu 
Łszieckowskim  u J W .  jenera ł-ad ju tan ta  h ra 
biego Riidigera wielki obiad, na który zapro
szone zostały  najznakomitsze osoby. W ieczorem 
w T eatrze Wielkim dano widowisko bezpłatne 
a miasto było rzęsisto oświetlone.

T u r c y  a.
— Jow r. de Const, opow iada, źe dwie fre

gaty angielskie parowe i jedna francuska, które 
k rąży ły  pod Ssbastopolrm  napadnięte zostały  
przez i parowców rosyjskich i 5 okrętów li- 
uiowych. Te ostatnie niechciały się daleko za 
puszczać na morze, a tylko same parowce w y
sunęły się. F regaty  angielsko-francuskie rozpo
czę ły  ogień i zm usiły nieprzyjacielskie statki 
do odw rotu , a przy  tej spos baości 1 24  funto
wa kula w ystrzelona z „Terrible8, (ma on jak 
wiadomo tylko 9 6  funtówki) wielkie z rządziła  
szkody na jednej korwecie losyjskiej. Z  pow yż
szego spraw ozdania okazuje s ię , iż okręty za 
chodnie uchodzić zapewne m usiały przed prze
ważną s iłą  ro sy jską, skoro się okręty liniowe 
nieśmiały zbytecznie oddalać cd portu, żeby nie 
być wciągnięte w zasad zk ę , to je s t, iżby nie- 
nadpłyuęła nagle skąd flota parow a, któraby im 
edwrót odcięła. Osserc. Triest, inaczej to spo
tkanie opisuje. Dwie fregaty parowe, jedna an
gielska d ru g i francuska odbyły utarczkę. R o- 
syanie vrysfnli przeciw  nim z portu 4 ry  parow 
ce , które holow ały za sobą 3  okręty liniowe. 
Obie (regaty uchodzić poczęły przed taką prze
ważną s i łą ,  a parow ce rosyjskie zostaw iw szy 
okręty liniowe puściły s ię  zn  niemi w  pogoń.

o d d l,,e? iu > “ Mc free a ty  zach o d n ie  
s ta n ę ły  1 ro z p o c z ę ły  og ień  n a  s ta tk i  ro sy jsk ie . 
K u la  ro z p a lo n a  w y rz u c o n a  z  f re g a ty  „ D e s c a r -  

. pożar na jednym ze  statkrfw ro -
syjskich, a inne statki za ję ły  się gaszeniem o- 
gnia, z czego fregaty zachodnie korzystając od
daliły  s ię ; poczem i parowce rosyjskie w róciły 
do Sebastopolu. Gaz. Tryest. mówi o tym w y
padku z pewnem przedrwiwaniem  flot stacyonu- 
jących wciąż jeszcze pod Balczykicm. Rosyj
skie statki d a ły  ognia do krążących po morzu 
parow ców , które się cofoęły aby spiesznie te 
niesłychane rzeczy w Balczyku opowiedzieć, 
bioty za pewno się poruszą, ale tylko węgle 
będą odpow iadać, bo statki w róciły  do S eba- 
stopoia. Kul* rosyjska zgruchotała skrzynię ko
ła  w angielskim p&rowcu „Furious.8

Księstwa Naddunajskie.
Najnow sze wiadomości z nad Dunaju podają 

znowu w pow ątpiew anie, aby Rosyanie mieli 
opuśiić W ołoszczyznę, a przecież niemożna 
mniemać, aby co nagłego z a sz ło , iżby politykę 
rosyjską w K sięttw ach zmieniło. M ów ią, że 
k». Gorczaków zamyśla przyjąć napow rót plan 
działań  wojennych zmieniony za przyjazdem  ks. 
P ask iew icza, gdy tego ostatniego z tm iary  nie- 
powiodły się. W szelako plany tego ostatniego 
więcej politycznemi niż taktycznemi powodami 
zniweczone zostały . Być w szakże m oże, że ru
chy obecne Rosyan ku Dunajowi i obsadzenie 
brzegów Dunaju już opuszczonych, jako Olte- 
nicy, D żjurdżew a, Turnu, Zimnicy, ma na celu 
zabezpieczenie się od przepraw y Turków i za
słonięcie odwrotu. W szelako mówią o nadejściu 
rozkazów do w strzym ania się w  pochodach do 
M ultan, i że g łów na kw atera ma pozostać w Bu
kareszcie.

— Sieb. Bote donosi o posuwaniu się wojsk 
rosyjskich w kierunku ku Kimpinie. W iększa 
część armii m inęła już P l ijest i m usiała stanąć 
w obozie pod Florestem niedaleko Kimpiny. Ks. 
Gorczaków chory na bieguakę, w rócił do K a- 
laraszu i niemoże z łó żk a  ruszyć. M ała  tylko 
c*ęść korpusu Liidersa cofa się przez Dobruczę, 
r>n*CK-niei8za z *8 ce9a,i p rzep raw iła  się przez 
B rv * J . pod K al*raszem i tam się zatrzym ała, 
tenicv *edna Piechoty przyby ła 27go  do 01- 
r/nvnh a ?&ewne w skutku nagromadzenia zna-
B a u m g a rd L iUref kiCh^ W T “rt.uk#j u- Brygada 
120 Chorych f ° « 7 a d° W.yjŚ£*> Z0,Ŝ ? i *ylk0
L ń  na 6 0 f t \ .  j  eszcie* P rzez 15  dni musi

^ n ^ c h  do P « e -

c«* w -  :  ,A % S 5 . ,h “ - to
y Ujli Sl'ę  o ruchach wojsk au-

Kronika miejscowa i lagranlczna.
—  Gazeta Policyjna w arszawska  pisze: W  dniu 7go

b. m. o godzinie 3 /2 rano, w zabudowaniu młyna naro 
wego Nr. 2,913 a przy ulicy SoleC) wjzczą, się ^  
skutkiem którego spłonęły, połowa rzeczonego gmachu’ 
ze wszystkiemi wewnętrznemi wiązaniami, belkami, sufi. 
taml, schodami 1 dachem cyntiem krytymj ał do }(j 
maszyny, oraz cały werk słuiącjr do mie,enia 2boiai z ^  
mieniami, koszami, pytlami, roaszyną n  zwaną) do 
czyszczenia zboża 1 uuMmi wszdkiemi narzędziami mly- 
narskiemij przytóm spaliło 8lę WedJe podania dyrektora
młyna parowego, pszenicy czetwerti 9 7 5 , mąki pszennej 
worków po 8 pudów 251 otrąb pszennych worków 230, 
mąki żytniój worków 26 8 , otrąb iy tnich worków 150, 
własnością Banku będące. Straty ztąd wynikłe tak w za
budowaniu jako tói W zbożu i mące) pom;eni d 
ktor podał na rs. 7 0,0 0 0 , prócz żyta własnością Inten- 
dentury wojskowój będącego czetwierti 4,548, które także 
spaliło się. Wedle zeznania dwóch czeladników młynar
skich, wówczas znajdujących się przy mieleniu zboża, 
pożar ten nie z innój przyczyny nastąpił, jak tylko z cią
głego i szybkiego biegu walca stalowego od maszyny ru- 
prem zwanój, położonej na 3 ci dm piętrze wspomnionój 
budowy, słuiącćj do czyszczenia zboża, przez silne i nieu
stające dzień i noc tarcie tegoż walca o panewkę mo- j 
siężną, w belkę drewnianą osadzoną; skutkiem rozpalenia 
się panewki, zatliła się belka, gdyż z tego punktu wy
buch płomieni dostrzegli i chociaż natychmiast przedsię
wzięli z innymi robotnikami ratunek, nie byli w stanie 
ugasić, albowiem urządzone bębenki czyli wachlarze przy 
rzeczonćj maszynie, wiatrem swoim przyczyniły się do 
szybkiego rozszerzenia ognia, a co więcćj jeszcze, że belka 
ta była nasiąknięta oliwą jaka z walca i panewki spadała.

—  W Berlinie bawi od niejakiego czasu malarz Fran
cuz, który zwracał uwagę na siebie dla wielkićj liczby 
rożnego rodzaju zagranicznych orderów, któremi zdobił 
Piersi swoje. Francuz lubo żonaty, „miał uwieść bogatą 
podeszłego wieku damę w Berlinie, z którą się przyrzekł 
żenió. Namówił ją  przeto do podróży do Anglii, i w tym 
celu narzeczona spieniężyła cały swój majątek. W  Ham
burgu umiał malarz dostać do rąk znaczna część pie
niędzy swojćj kochanki, a przybywszy do Londynu, oznaj
mia jej strwożony, iż gospodyni jego, bo za taka przed
stawiał prawdziwą żonę swoją, domaga się przez polieye 
londyńską aresztowania jej. Mimo niezgrabnego układu 
tego podstępu, Niemka daje się namówić i wsiada na 
okręt odjeżdżający do Ameryki, a stroskany narzeczony 
przyobiecuje po załatwieniu tćj sprawy, dognać ją  na 
parowcu wraz z pieniędzmi, które mu ta oddaje do rąk 
w obawie, aby ją  nie zrabowano. Francuz wraca oczy
wiście do Berlina i najspokojnićj z żoną swoją spożywa 
owoc przemysłu swego. Tymczasem opuszczona i bez 
grosza pozostała w Ameryce Niemka, za pośrednictwćm 
konsulatu pruskiego wyjednała aresztowanie niewiernego
1. w 1- °b dniach przybywa do Berlina, aby stanąć prze
ciw niemu w sądach.

szek J ó z e f  ■ 'u Umar'  w Wiedniu książę Franci- 
ua 1’roskowie i Leslinle’ naN ikolsburgu, hrabia
^ r z y i t ^ y  radŹ^’ * Ł P°d'

pł. 109.—  Imperyały ż. 35 4, pł. 3 4 % .—  Dukaty austr.
1 hol. żąd. 2 0 % pł. 2 0 % . — 2 0 -franki ż. 35  pł. 3 4 % . 
Listy zast. poi. żąd. 9 6 płacą 95 */2. — Listy zast. gal. 
żąd. 92%  pł. 9 2 % .

K u rs  lw o w sk i d. 4go lipca. Dukat holend. 6 zlr. 
kr. 6 . —  Dukat ces. 6 złr. 9 kr, — Półimperyał ros. 
1 0  złr. 39 kr. — Rubel ros. 2 złr. 3 kr. _  Talar pru
ski 1 złr. 55 k r .— Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr.
2 9 kr. Kurs listów zast. w gal stan. Instytucie kredy
towym: Kupiono prócz kuponów 100 po złr. 92 kr. 3 0
w m k.—  Sprzedano 1 0 0  po złr. 93  kr. __. —  Dawano
za 1 0 0  złr k r  — Żądano złr. __ kr.  .

K u rs  W iedeński z d. 1 0 go lipca. Metaliki 85% .
Nowa pożyczka 7 5 %  Akcye Banku wied. 1252. —
Akcye kolei żelaz. pół. 171 ya. —  Agio od złota 3 5 %, 
od srebra 3 1 % . —  Oblig. uwoln. grunt. 84. — Nowa 
pożyczka 1854 r. 89%,.

K u rs  w ro c ła w s k i  z dnia lOgo lipca.—  Banknoty 
austr. 76%12 żąd. —  Banknoty poi. 91 ź. —  Listy zast. 
polskie dawne 8 8 %  ż. —  nowe —  d .— Listy zast. pozn. 
1 0 0  żąd. —  dto. 5 %  - proc. 92 ' / 4 ż. —  Kolćj Krakow, 
gór. Szląska. 8 3 %  ż.

Przegląd Polityczny.

P r z y je c h a l i  o d  d . lOgo d o  l l g0 l ip c a .

HOTEL POLLERA. Mahs Ernest konsul królestwa 
Hanowerskiego z Frankfurtu n. M. Pohlenz Robert in
spektor dóbr z Prus. Sternberg Ignacy kupiec, Stern
berg Ludwik kupiec, Fichtner Gustaw kupiec z Wiednia. 
Hr. Stecki Henryk właściciel dóbr, Hra Stecka Jadwiga 
z Piagi. Hra Stecka Anna córka właściciela dóbr z Karls
badu. Humbert Edward radzca rządowy, Humbert Ama
lia z Pszczyny. Mroczkowski Franciszek rządzca dóbr 
z Tenczyna. Szybalski Michał właściciel dóbr z Lipowca. 
Józef Zuk Skarszewski właściciel dóbr z Sącza. Hr. Ma- 
ryani W awrzyniec c. k. oficer od pionierów z Tyrolu. 
Gromeka Stefan obywatel, Malinowski Józef adwokat kra
jowy ze Lwowa. Borowski Stanisław właściciel dóbr ze 
Sosnki. Zapalski Józef właściciel dóbr z Węgrzynowic. 
Szeligowski Franciszek rządzca dóbr z Zatora. Bierdimpl 
Karol kupiec z Wadowic. Lgocki Jan właściciel dóbr 
z Glinki. Baron Kunsberg Thurnau Uso z Bawaryi. Szwy- 
kowska Józefa obywatelka z familią, Kotrzebińska Ma 
ryanna z  Warszawy.

HOTEL DREZDEŃSKI. Lipowski Konstanty obywa
tel ze Szczecina.

HOTEL SASKI. Jan Chronikowski obywatel, Leon 
Chrzanowski posiadacz dóbr z Polski. Tekla Gostyńska 
właścicielka ziemi z córką, Franciszek Gostyński dzier- 
^awca óbr, Aniela Gostyńska z Rzeszowa. Władysław 
Dąbski z żoną, Maciój Fischer z Galicyi. Jan Brosz ad- 
wo a z żoną z Grefenbergu. Roman Wyszyński ze Sta- 
nisławowa.

"  J J e c h a l i .  Ludwik Sobolewski b. senator do Wild- 
badu- Aleksander Brześciański do Paryża. Klaudia Du- 
puy de Crć8jeux do Wiednia. Baron Fryderyk Wilhelm 
BOloW do Lwowa. Majer Józef fabrykant do Truskawca 
Stellw'ig c. k. kapitan do Galicyi

Knrs papierów publicznych I pieniędzy
W ie d e ń . Xursa telegraficzne z dnia l l g 0 lipca: —

Metaliki 5-proC- 3 5 %  Metaliki 4% -proc. 7 5 % . —
Metaliki 4-pr_ 6 8 3/8. — 4-pr. z  1850 r. 9 2 .__ 2 %-pr.
48%6* ż-pr. 19%  z ciągn.—  z 1880 r. 250, 302.— 
Augsburg 1 2 9% . —  Londyn 12 kr. 3 7. —  Paryż 1521/ 3- 
Akcye Bankowe 12  64. — Akcye kol. żel. półn.— Per‘
dyn. . —  Pożyczka z r. 1851 lit. A . -
Ost-Donau Dampfsch.— .

Kurs K rakowski i  1 lipca. Banknoty austr. ż. 84%  
r i. 84 %, —  Pruski kurant żąd. 109 pł- 1 0 8 '/a- —  
Ruble sr. nowe żąd. 1 o3 */3 pł. 1 0 2 %,. — Cwancygery 
nowe żąd. i n  pk j j q_— Cwancygery stare żąd. 1 1 0

vi i- **.epesze telegraficzne.

wiadomości: „Eskadra admirała Bruat, maiaca u 
burty 8000 ludzi, przepłynęła Bosfor 28go czerw
ca, i weszl* wprost na morze Czarne, nie zatrzy
mując się w Stambule.— Jenerał Forey dowodzący 
tćm wojskiem, i kapitanowie okrętów otrzymali in- 
strukeye opieczętowane, których otworzyć nie mogą 
tylko w oznaczonym czasie i miejscu. — Sądzą po- 
wszechuie, źe wielkie operacye są zaprojektowane, 
które się rozpoczną attakiem Anapy. — Wiadomość 
o odstąpieniu oblężenia Sylistryi nadeszła do Kon
stantynopola w czasie obchodu świąt Bejramu, i 
wywołała najżywszy entuzyazm. — Raport Omera 
paszy donosi, źe Rosyanie odstąpili w nocy z dnia 
22go na 23oi, źe aby odwrot zamaskować, zo
stawili przed fortecą pięćdziesiąt dział zagwoźdźo- 
nych. Rachuje on stratę Rosyan podczas oblężenia 
na 24,000 ludzi, — Journal de Constantinople 
pisre, źe korpus armii tureckiój liczący 22,000 ba- 
szybozuków, dał się zaskoczyć pod Uzurghetti przez 
jenerała rosyjskiego A’ldronikowa. Turcy stracili 
3000 ludzi. Salim pasza, dowódzca tego korpusu, i 
Aliniat pasza rządca Batum, otrzymali obydwa rany 
zasłaniając odwrot regularnóm wojskiem.

H e r m a n s ł a d t  9go lipca ( s  A or. Austr.') Z głó
wnej kwatery rosyjskićj donoszą, źe głównym po
wodem odwrotu Rosyan jest potrzeba skoncentro
wania się. W d. 4 b. m. książę Gorczaków odbył 
przegląd wojsk w Mo;a i wyjechał następnie do 
Plojestu. O wyjeździe księc a Paskiewicza w głąb 
Rosyi rozmaita krążą wersye. 6888 Bułgarów z 1864 
wozami, 13,000 sztukami bydła i 33,000 owiec cią
gnie do Besarabii na przesiedlenie. Przygotowania 
do opuszczenia Bukaresztu idą wciąż powoli. Do 
Dźjurdźewa posłano kilka oddziałów wojska lubo 
ze Turcy nie usiłowali przeprawić się.

cie^iprzywńfzionói’ wi,C(3J to 8am0 0 n° -c .  j5<
Dyplomatyczne o.oby, a ,  s !o „ . kor,!Sp „ 2 J " " “ : 
jaśniej ju i nieco wspominają o osnowie odpowiedzi 
rosyjskiej na sommacyę Austryi. Mówią, że gabinet 
petersburgski zapewnia, ii  nie ma zamiaru czynić 
zaborów, i uszanować chce nietykalność Turcyi. Ro- 
oya opuści Księstwa jak zamierzyła, jeżeli Austrya 
nie zochce je obsadzić, a siły wojenne państw zacho
dnich opuszczą kraje tureckie. W przeciwnym razie 
Rosya zatrzyma Księstwa na zakład. Co się tyczy 
układów o poprawę losu chrześcian, Rcsya zgadza 
się * zachodniemi mocarstwami, ale pragnie aby żą
dania jój pod względem chrześcian wyznania wscho
dniego, oddzielnie w protokółach były wymienione 
a od żądań tych nie odstąpi.

Książę Gorczakow objął w dniu 10 b. m. czyn
ności posła rosyjskiego w Wiedniu i zajął bióra 
barona Meyendorfi. Książę oznajmił, iś ma pełno
mocnictwo do traktowania, i w tym celu zwołane 
być mają konfereneye wiedeńskie.

Z Berlina piszą, źe rząd pruski zaleca austrya- 
ckiemu przystanie na propozycye rosyjskie. PuJko- 
iiownik Manteuffd wysłany znów został w nowej 
misyi do Londynu zapewne z przedstawieniami pru- 
skiemi co do układów z Bosyą-

Z Księstw Naddunajskich listy n ad eszłe nic waż 
..ego niezawierają, drobnych faktów
me wpływających na swnpwcze określenie stanu 
rzcciy. Potwierdzają »•« ^1*0 pogłoski o nrzvbvciu

w - K,’- S , . Tro""-naczelne dowódzfwo ojsk rosyjskich, tudzież, iż 
wojska te na dwie pcajielone bedą nołowv z któ
o'" i f  J i i S C 4 r o lJ ,Z  °ZT\r. U -
^ ^ u ’o Ruszczuki Jrn 8, S’ 10 wszakże tylko pogło
ski. Pod! em miały zajść znowu dość zacię-

1 3-  h- »• R» * » « n iś 3 -
, w / p V L Q ' l . 0S% “r d ł e , , .iW W OPKK.Mil, 
lafać WY8nv R o ’ Said. P8Szs chciał przez ten czas

lec. Turc, pier- 
zmierzchem • " ie wsk<5r«wszy wracać ze
kanonierM?’ • nazBJ«‘fz. Przywiedli ze sobą łodzie 
Dnia i ? 1 Wyparh J0n- Paszkowskiego z wysp.

‘ s łysiano rdwnieź kanonadę. W ogóle u- 
r*yttiuje się mniemanie w Księstwach, iź Rosyan:e 

napowrot zajmą opuszczone stanowiska.



CZAS z Środy 12 Lipca 1854.

N astępujących kradzieży sprawcy lub o dokonanie tako
wych poszlakowane osoby, w ciągu upłynionego d ru 
giego ćw ierć-rocza  1 8 5 4  przez c. k. D yrekcyą Folicyi 
w Krakowie wykrytóm i i celem dalszego dochodzenia 
właściwym w ładzom  sądowym oddanćm i zostały:

IF miesiącu kiciełniu 1854  r.c
1 ) Zam ierzonej kradzieży w domu n. 172 w gm. 6 ; 

2 )  żelazka do czyszczenia drzew  z gąsienic p. Franciszki 
Piotrow skiej; 3 )  obręczy i nag łów ka żelaznego z koła N a- 
chema Jacobsohna spekulanta z pod n. 129 , g. 6 ; 4 )  trze 
wików T em erli F iu k er tandeciark i z pod n. 12  7, g. 1 0 ; 
5 )  świec p. Józefa  M uldner z pod n. 3 0 9 , g. 3; 6 )  ba
wełny P erli S tern licht kram ark i z pod n. 7 8 , g. 6 , 7 )  mie
dnicy mosiężnćj p. Je rzeg o  Goebla kupca z pod n. 2 2 3 /4 , 
g. 2 ; 8 )  Gęsi E ffraim a Zuckermana przekupniarza z pod 
n. 2 7, g . 1 1 ; 9 )  Owsa z c. k. m agazynu wojskowego 
w domu n. 2 52 , w g .  8 ; 1 0 )  chustki w ełnianćj, m oździe
rz a , tłuczka  i innych przedm iotów T eresy  Z ielińskićj słu- 
źącćj z pod n. 8/9 S traao m ; 1 1 )  sukm any i górnicy 
Szczepana Jan ik a  parobka z wsi T o ń  w dystrykcie ha lic 
k im ; 1 2 )  zboża p. A ntoniego Z agórskiego z wsi Rako- 
wic w dystrykcie M o g iła ; 1 3) chustki derowćj L ieby J a 
kubowicz służącej z pod n. 12 6 , w g . 6 ; 1 4 )  koca p. 
K arola T w ardow skiego właściciela domu n. 2 6 6 , gm. 8 ; 
1 5 ) rondla żelaznego niewiadomego w łaściciela; 1 6 )  g a rn 
ka żelaznego, noża i szklanki W olfa B iem baum  speku
lan ta  z wsi Ludwinowa w obwodzie bocheńskim ; 1 7 )  pu- 
gilaresa z p ien iędzm i, pierścionków  i łańcuszka od ze
garka  L udw ika Sobieszczańskiego czeladnika kowalskiego 
z pod n. 15 6/ 7 / 8  g. 9 ; 1 8 )  m ąki W olfa Ju n g e r  u trzy
m ującego kaw iarnią pod n. 1 2 3 /4  w g. 6 ; 1 9 ) zam ierzo
nej kradzieży  okien z dom u n. 1 1 8 , g. 1 ; 2 0 )  wózka p. 
M ichała Łacikow skiego m ydlarza z pod n. 54  6 , gm. 6 ; 
2 1 )  sukni M aryanny Kratnopolskiój słuźącój z pod n. 2 0 3 , 
g. 2 ; 2 2 )  poduszki Zuzanny M ączko słuźącój z pod n. 
1 2 3 , g. 2 ; 2 3 ) to łuba  podbitego baranam i Ja n a  Podzia- 
dło służącego z domu n. 2 5 9, w g .  2 ; 2 4 )  cegły z fa
bryki w domu n. 2 4 7 , g. 2; 2 5 )  kobiałki, garnków , torby 
płóciennćj, m asła i chleba W ojciecha K ozłowskiego i Ja n a  
D yrdy flisaków z Rącznój obwodu krakowskiego; 2 6 )  dya- 
m entu szklarskiego p. A leksandra K roguleckiego m ajstra 
szklarskiego z pod 1. 55 8 , g. 5; 2 7 ) siekiery p. K arola 
F riedlein  z pod n. 2 3 7, g. 9; 2 8 )  koszul i g a tek  M ichała 
M ichalskiego m ajstra  szewskiego z pod 1. 1 3 1 , gm. 6 ;
2 9 )  odzieży M aryanny N aw ró t słuźącój z pod 1. 1 8 1 , 
g. 9 ; 3 0) wózka z kaszą jag laną  niewiadom ego w łaści
c ie la ; 3 1 )  odzieży słuźącój z pod 1. 56 , g. 1; 3 2 )  ró 
żnych przedm iotów  Ju d y ty  Spingold spekulantki z pod n. 
4 2 /3 , g . 6 ; 3 3 )  poduszki Jana  Jan iczek  ogrodnika z pod 
n. 13 7, g. 6 ; 3 4 )  trzech sztuk  trzody P io tra  R om aszew 
skiego lam piarza m iejskiego z  pod n. 4 1 8 , g. 4; 3 5 )  su
kni p . Scheindli M argulies kupcowój z pod n. 6 l / 2  g. 6 ;
3 6) narzędzi szewskich A braham a F.isenberg szewca z pod 
n. 15 6 , g. 6 ; 3 7 )  p ła s z c z a  M a r c in a  K m ie c ik a  w ło ś c ia n in a  
z pod 1. 70 w wsi Zw ierzyńcu; 3 8)  odzieży M indli K oł- 
pakiewicz handlującej cytrynam i z pod 1. 12 , g. 6 ; 3 9) chu
stek i innych przedm iotów  A leksandra R aczyńskiego cze
ladnika kom iniarskiego z pod n. 89 , g. 7 Piasek; 4 0 ) p ie
czywa L udw ika Bochenek term inatora p iekarskiego z pod 
1. 3 2 6 /7 , w g. 3; 4 1 )  towarów, zegarka  srebrnego i p ie
niędzy z handlu  M ojżesza W eck er pod 1. 2 0  n a  Stradom iu, 
tudzież pieniędzy i innych przedm iotów  Ja n a  Pollanki 
m asarza z pod 1. 1 2 0 , w g .  1 ; 4 2 )  Skórek niewyprawnych 
Izaaka K am ptcr kupca z pod 1. 12 3 /4 , g. 6 ; 4 3 )  węgla 
z krakow skiego dworca kolei żelaznój; 4 4 )  trzew ików  nie- 
wiadomój w łaścicielki przejeżdżającój; 4 5 )  tłom oka z sre
bram i i innem i przedm iotam i p. F eliksa  Żelechowskiego 
w łaściciela wsi R zeszu tar w obwodzie bocheńskim; 4 6) ko- 
reczek z sklepu F re id y  Gross kram ark i z pod 1. 8 9 g . 6 ; 
4 7 )  szlafroka Józefy  Czostkiewicz słuźącój z pod 1. 4 4 0 , 
g. 4 ; 4 8 )  bielizny p. W aw rzyńca K naar z ło tn ika  z pod 
1. 7 3 /4 , g- 1 ; 4 9 )  wódki z rynku w domu n. 3 5 8 . g. 3; 
5 0 )  Świec z kościoła ś. P io tra; 5 1 )  kołdry, prześcieradła 
i kosza plecnego Józefy  W ójcikow ćj żony kraw ca z pod 
n. 2 9, z wsi Zwierzyńca; 5 2 )  koszuli, p rześcieradła, obraz
ków i  szkła K unegundy Kukulskiój wyrobnicy z pod n. 
2 5 5 /6 , g- 2, tudzież wanienki p. M ichała Statowskiego, 
kupca z tegoż d o m u ; 5 3 )  poszwy, żeleźniaków i innych 
przedm iotów P iskusa T reib icz  handlarza drobiu z pod 1. 
7 g. 1 1 ; 5 4 )  sukien i innych przedm iotów p. M aksym i
liana M igaczewskiego su b jek ta  cukierniczego z pod 1. 22 7, 
g. 2 ; 5 5 )  kurczaba od wozu niew iadom ego w łaściciela; 
5 6 )  zamierzonćj kradzieży w domu n. 5 70 , g. 5; 3 7 )  chleba 
Józefy  Marsowój przekupki z  pod 1. 4 4 6 , g. 4; 5 8 )  p ie
niędzy W ojciecha Kozion w łościana z M odlnicy m ałćj 
w dystrykcie B alice; 5 9 )  spodni L ejzera  Schejer kraw ca 
z pod n. 4  7 , g. 6 ; 6 0 ) Jęczm ienia Tom asza D udy m u
ra rza  z Krzeszowic.

W  miesiącu maju 1854 r.
l )  M aszynki mosięźnój do kawy p. Rudolfa Glixftllego 

b lacharza z pod n . 55 8 , g- 5 ;  2 )  chustki i fartuszka 
Zuzanny Zagąjskiój z pod n. 4 1 9 , g . 4; 3 )  butów  Cyrli 
Beck z pod 1- 6 6 , g. 6 ; 4 ) zam ierzonój kradzieży przy 
fortyfikacyach na G rzegórzkach ; 5 ) wyrobów powrożni- 
czych p. Apolinarego WalczowskiegO m ajstra  powroźni- 
czego z pod 1. 6 8 w g .  7 , K leparz ; 6)  obrazów  Adama 
Zalarskiego obraźnika z C hrzanow a; 7 ) siekiery  1 koszuli 
M arcina S typuły  w łościana z Łobzow a; 8 )  su rdu ta  W ei

z pod 1. 2 2 3 , g . 8 ; 2 0 )  łańcuszka żelaznego właściciela 
niewiadomego z Bronowie m ałych w dys. L iszki; 2 1 )  pie
niędzy M aryanny Z iętarzynćj piekarki z P rąd n ik a  białego 
w dystr. B alice; 2 2 )  odzieży i innych przedm iotów Ma
ryanny L anger szwaczki z pod 1. 54 7, w g .  5 ; 2 3) ko
szuli i butów  Ekiw ego Schneider stróża nocnego miejskiego
z pod n. 46 , w g. 6 ; 2 4 )  p łó tna niewiadomego właści
c ie lą; 2 5 ) chustki i prześcieradła z wozu niewiadomego 
w łaściciela; 2 6 )  rondla miedzianego p. Ja n a  Pic?nnoni 
cukiernika z pod 1. 4 93 , g. 4 ; 2 7 )  szczotki z pod 1. 9 , 
w g. 7 K lep arz ; 2 8 )  różnych przedm iotów  z domu n.
2 53 , w g .  8 ; 2 9 ) chustki do nosa i fartuszka z domu n. 
44  6 , g . 4 ;  3 0 )  zamierzonój kradzieży w domu n. 503, 
w g. 4 ; 3 1 )  odzieży Ewy W ohlberg  słuźącój z pod n. 
1 4 9 , g. 6 ; 8 2 )  liny i śruby żelaznój z pod 1. 2 7 7, g. 8 ;
3 3 )  odzieży Jak ó b a  Chytroś wyrobnika z pod 1. U 3 8 ; 
3 4 )  spódnicy niewiadomćj w łaścicielk i; 3 5 )  narzędzi rol
niczych Szymona Jadam ow skiego w łościana z wsi Aleksan
drow ie w dyst. B alice; 3 6)  odzieży Józefa  Morawskiego 
m urarza  z pod 1. 17, g. i ;  3 7 ) pieniędzy niewiadomego 
w łaściciela; 3 8 )  W iktuałów  z domu n. 2 8 4 ,  w gm. 8 ; 
3 9 )  ziem niaków Chaima Szymona Lechm ann handlarza 
z pod 1. 2 0 5 , w g .  1 0 ; 4 0 )  kaftana i pieniędzy Piotra 
W ójcika wyrobnika z Batow ic w dyst. M ogiła; 4 1 )  pie
niędzy Józefa  Grucy włościana z Bodzowa w obw. wado- 
w ickiem ; 4 2 )  m asła niewiadomój w łościanki; 4 3 )  odzieży 
p . H enryka  Piotrow skiego offieyalisty pryw atnego z pad 
1. 2 0 6 /7 , w g. 8 ; 4 4 )  bielizny z dom u n. 2 65 , w g. 2; 
4 5 )  bielizny K atarzyny Sm igodzińskiój słuźącój z pod 1. 
3 1 1 , g. 3 ;  4 6 )  pierników M aryanny Czerneckiój prze
kupki z pod 1. 1 4 4 , g. 8 ; 4 7 )  kapusty rozsady p. M i
kołaja M akowskiego w łaściciela domu n. 9 , na Czarnćj 
w si; 4 8 )  fartucha niewiadomego w łaścic ie la; 4 9 ) butów 
Józefa  C ebularza flisaka z P rzeg in i duchownój w dystr. 
Czernichów; 5 0 )  m ąki Daw ida M arkow icza m ącznika z mły
na w wsi Rakowicach w dystr. M ogiła  i górnicy jego  pa
rob k a ; 5 1 )  pieniędzy A gaty U rbaniec w łościanki z wsi 
Kaszowa w dystr. L iszk i; 5 2 )  pug ilaresa  z pieniędzm i p. 
T adeusza W ołoszew skiego offieyalisty pryw atnego z pod 
1. 3 3 4 ,  g . 3 ;  5 3 )  Deszczek z domu n. 1 8 2 , w gm. 2; 
5 4 )  koszul i parasolki p. Franciszk i Lisowskićj szwaczki 
z pod 1. 2 1 , g. 1; 5 5 ) sreber księcia S tanisław a Jab ło 
nowskiego z pod 1. 2 4 0 ,  g. 2; 5 6 )  odzieży, pieniędzy, 
w iktuałów  i wina z pod 1. 5 9 , g . 1; 5 7 )  su rdu ta  Kaspra 
Laskow skiego wyrobnika m urarskiego z pod 1. 1 4 4 , g. 6; 
5 8) k oszu li, pasa i innych przedm iotów  Franciszka H ie- 
roń  lam piarza teatra lnego z pod 1. 2 9, w gm . 7 Piasek;
5 9 )  odzieży p. Józefy  W rońskiój z pod 1. 7 9, gm. 1;
6 0 )  kożucha p. Kwiecińskiój handlarki owoców z pod 1. 
94 , g. 7 K leparz; 6 1 )  W ik tuałów  i pieniędzy M aryanny 
M isiurowskiój p rzekupki z pod n. 2 5 4 , w g. 9; 6 2 ) ce
g ły  z klasztoru 00 . Franciszkanów ; 6 3 )  konewki z domu
n. 6 8 1 , w g. 5 ;  64) żelazka do prasow ania z duszą p. 
K onstancyi Uniatyckiój z pod n. 1 3 9 , w g .  10; 6 5 )  b ie
lizny z pod 1. 2 l /2 ,  g. 1; 6 6 )  klam ry żelaznój i innych 
rekwizytów  z fabryki przy kopcu K ościuszki; 6 7 )  piona 
m u r a r s k ie g o  K i e r e s iń s k ie g o  m u r a r z a  z  p o d  1. 1 0 4 ,  w  g-  
7 K le p a rz ; 6 8 ) p o ś c i e l i  Jo e la  G r e ib e r  s z k ó ln ik a  z p o d

n. 8 2 /3 , w g .  1 0 ;  6 9 )  chleba niewiadomój p rzekupk i; 
7 O) forszta orzechowego z  pod n. 4 7 4 , w g. 4 ;  71) 
wikła z wsi Płaszow a w obwodzie bocheńskim ; 7 2 ) bu
tów  i blachy z pieca M arkusa D em bitzer szynkarza z pod
n. 8 1/2 w g. 6 , tudzież talerzy , m isek, szklanek 1 wi-

schiitza gw ożdziarza z  pod 1. 1 1 2 , g . 6; 9 )  chustk i de 
rowój i fartuszka z pod 1- 4 5 5 , g. 4 . j o )  d rab in  z pod 
1. 2 5 2 , w g .  8; l l )  koszuli kobiecej z p 0d  1. 5 6 , g- 1: 
1 2 )  pieniędzy Lew ka N . kaczm arza z wsi Luboczy W dy
strykcie M ogiła; 1 3 )  m ło tka M ojżesza B audetta introli' 
ga tora  z pod 1. 2 04 , g. 1 0 ;  1 4 )  zamierzonój kradzieży 
w domu n. 14  w wsi G rzegórzkach; 1 5 )  wózka z owsem 
K atarzyny Płatkowój w łościanki w Nowój-W ai w dystr. 
Liszki; 1 6 )  fartuszków Józefy  B ednarskiój służącej z  p0d 
1. 5 0 5 , g. 4; 1 7 ) zamierzonój kradzieży W domu n. 392 , 

3 ; 1 8 )  kosza plecnego z owsem niewiadom ego w ła-g
ściciela ; 19 ) odzieży Szczepana Kościelnickiego sajdarza

śniaku R ykli Jacobsohn z pod n. 15 0, g . 6 ; 7 3 )  oko
wity Siissmana Pelz  szynkarza z pod n. 85 , g. 1 0 ;  74) 
kós do rznięcia sieczki z dworu wsi Bieńczyce w dystr. 
M og iła ; 7 5 )  zegarka ściennego p. W incentego H utnickiego 
w łaściciela domu n. 86 , g. 7 P ia sek ; 7 6 )  m ąki p. Ign . 
W łasińskiego p iekarza z pod n. 3 7 3, g. 3 ;  7 7) naczy
n ia stołowego Józefy  Soleckiój z pod n. 2 6 8 ,  g. 2 ;  
7 8 )  pieczywa niewiadom ego w łaśc ic ie la ; 7 9 )  pugilaresa
z pieniędzm i p. Patelskiego z pod n. 2 70, g. 9 ;  8 0 )
pieczywa Ju lian n y  Cygankiewiczowój p rzek u p k i; 8 1 ) k la 
m er żelaznych z ro b ó t fortyfikacyjnych około Zam ku k ra 
kow skiego; 8 2 )  książki niewiadom ego w łaścic ie la; 8 3 )  
wazonów z kwiatam i z ogrodu p. B arucha pod n. 196 , 
g. 8 ;  8 4 )  chustki szalinowój H ilela  B erła  Poss weksla- 
rza  z pod n. 10 6, g. 1 0 ;  8 5 )  żeleźniaka niewiadom ego 
w łaściciela z P rąd n ik a  b ia łeg o ; 8 6 )  gęsi niewiadom ego 
w łaściciela; 8 7 ) różnych przedm iotów  z domu n. 5 1 7 , 
g. 4 ;  8 8 )  parasoli Salomona T o rb ę  parasolnika z pod 
n. 7 5 /6 g. 6 ;  8 9 )  pugilaresa  z pieniędzm i Jan k la  R app  
handlarza koni z pod n. 7 0, g. 6.

(D okończenie w nast. N rze .)

n . 1 1 3 9 9 . C i r c u l a r e  ( 5 9 3 - 2 - 3 )  

an sammtliche Dominien und Magistrate.
Von S eite  des Bochni&r k. k. Kreieamtes wird hiemit be- 

kannt gem aoht, dass zar Vorpaohtung der Bochniar stad ti-  
sohen Propination, auf die Periode vom lste n  November 1854 
bis Ende October 1857.

Der F iskalprois betragt 17,000 fl. CMte.
Das Vadium betragt . . 1 ,709 fl. „ 

eine zw eite L icitation am 31ten Juli 1854 ia der Boohniar- 
H a gistra ti-K aezle i Vorm ittags um 9 Uhr abgehalttn  werden 
wird.

Sammtlichen Dominien und M ngistraten wird deninach on f-  
getragen , diese Licitation in ihren Terntorien B o g l e i c h  
sur allgem einen Kenntniss zu bringen, un ■nsbesondere die 
bekannten Speculanten und Dnternehm ui)gilustijen hicvon 
sigends mit dem Boisatzo zu v ersta ndJSe n > dass ^ie w oite-  
ren L ioitations-B ediugoisse am gedaonten Lazjtationg-Tage 
hierorts bekannt gegeben werden.

Von k. k. Kreisamte Bochnie den 31ten J„Bj 185 | .

04*) E diktal-V orladung. (3 )
[N. 741.) Von S eite Maudatariat*i - Bezirkg Lim anowa  

Saodeoer Kreisos werden die Militarpfhobthgen
1 )  Kajetan F lorek von Lim »now H*B«'Nro 95.
2)  £»kpb Larapel „ Tl — 62.
3 )  Karl Ptak von M łynne ‘ 18.
4) Simm Karaś — 3g.
6 )  Adalbert Kalóla a n s  W a ło w a  górna — 18j

vorgeladen , binnen 30 Tagen hieram ts zu erscheinen, und 
hre A bw eserheit zu rechtfertigen; a is sonet dieselben ais 

Rekrutiruagsfluohtlinge angesehon u. behandelt werden wurden. 
M andatam ta-B ezirk  Lim anów am 13 Juni 1853.

(823) A nkiindigung. O-3)
[N. 6394 ]  Von S eite  der W adow icer k. k. Kreisbehórde 

wird hiemit bekannt gem acht, dass zur Verpaohtnng der 
diesskreisigen Oświeoimor stadtischen Guter L ary  und P ła 
wy, namentlioh der zu diesen Gutern gehorigen Grfinde,
bestehend aus 177 Jooh 1223%  [JK lafter Aeckern, 30 Joch
1044 []K ftr  W iosen , und 43 Joch 1044 [JKItr Hutweiden 
und Gestrippcn Gerechtsame fundus instructs* und Auesaaten  
mit Inbegriff des stadtischen W irthshanses Owsianka aof  
eine seohsjahrige Zeitperiode vom 1. April 1855 bis da- 
hin 1861 eine Licitation am 7ten August 1864 in der O św ię- 
oimer M agistrats-K anzlei V orm ittags um 9 Uhr abgehalten  
werdon wird.

Das Praetium flsoi betragt 641 fl. — kr. CMze. 
und das Vadium 10% fl- CMze.

Sammtlichen O rts-O brigkeiten wird dcmnach aufgetragen, 
diese L icitation in ihren D om inieal-Bezirken sogleioh zur 
allgem einen Kenntniss zu bringen, und insbesondore die be
kannten Speoulnnten und Dnternehm ungslustigen hiervon e i-  
gends mit dem B oisatze zu verstandigen , dass die w ei eren 
L icitations-B edingnisee am gedaohton LicitationBtage or -  
umts bekannt gegeben, und dass bei der V ersteigerung auc 
schriftlicho mit 10% Vadium belegte Offerten angenommen 
werden, daher es gestattet w ir d , vor oder auch wahrend  
dar Lioitations-V erhandlung sebriftliohe versiegelte  Offerten 
der Licitation* -  Commission zu ubergeben. D iese Offerten 
m iiisen aber:

a )  das der V ersteigerung ausgesetzte  Objekt, fur w elehes  
der Anbot gem acht w ird , mit Hinweisung auf die zur 
V ersteigerung desselben festgese tz te  Zcit, namlioh T ag, 
Monat und Jahr gehórig bezeiohnen, und die Summę 
in Conventions-M unze, welche geboten w ird , in einem  
einr.igen, zuglcich mit Ziffern und dnrch W orte a n s-  
zudruekenden Betrage bestimmt angeben, nnd es rouss

b) darin ansdriieklich enthalten se in , dass sich  der O ffe- 
rent alien Jenen L ieita tion s-B ed in gun gen  nnterwerfen  
w o lle , w elohe in dem L ieitations-Protokolle vorkom - 
men nnd vor Beginn der Lioitation vorgelesen  werden, 
indem O fferten, w elche nieht genau hiernach verfasst  
sind, nioht werden bcrucksichtiget werden;

e )  die Offerte m ass mit dem lOperoontigen Vadium des 
A usrufspreises belegt se in , w elchos im baren Gclde, 
oder in annehmbaron nnd haftongsfreien óffentliohen 
Obligationon, naeh ifarcm Curse bereohnet, zu b e-  
stehen hat;

d) end,ich muss dieselbe mit dem V or- und Fam ilien-N a-  
men des O fferenten, dann dem Charakter und dem 
W ohnorte desselben unterfertigt sein.

D iese versiegelten  Offerten werden nach abgesohlossener  
mundlichen Lioitation eroffoet werden. S te llt sich der in 
ciner dieser Offerten gem achte Anbot gunstiger dar, a is der 
bei der mundlichen V ersteigerung erzielte B estbot, so wird 
dor Offarcnt sogleioh a is Bestbietor in das L ioitations-P ro-  
tokoll eingetragen  nnd hiernach behandelt w erden; sollte  
eine schriftSiohe Offerte denselben Betrag aosdrueken, w e l-  
oher bei der miiodlicben V ersteigerung a is Bestbot ersielt 
wurde, so wird dcm mundlichen Bestbieter der V orzug ein -  
geraumt werden.

W oforn jedoch mchrere lohriftlioho Offerten auf den g le i-  
ohen B etrag lanten, wird sog le ich  von der L ioitations-C om - 
mission dnrch das Loos entschieden w erden , wetoher Offe- 
rent a is Bestbieter zu betrachten sci.

K. k. Kreisbehórde W adowioe am 28. Jani 1854.

REWALENTA ARABSKA
PP. BARRY du BARRY et GJ

w  L o n d y n ie .
Środek do przyw racania zdrowia i s i ły  dla chorych każ

dego w ieku i dzieci w ą tły o h , nłuitjo zarazem  Jako przy
jem ne pożyw ienie, którego sprzedaż w Anglii, F ranoyi, Pru
sach, A usfryi i R ossy i dozwolona i m iaisteryalnem i reskryp
tami zatwierdzona z względu niechybnej swój skuteoznośe'' 
Z powodu, źe nas liczne dochodzą sk arg i na nszczerb*^ 
zdrow ia poniesiony z powodu szkodliw ego podrabiania n»- 
szój słynnój R ew alenty A rabskiej, Jaką się  ośm ielają ni«' 
które handle w  W arszaw ie  i L w ow ie sprzedaw ać, anonsu
ją c  w  gazetaoh i kalendarzach, Jakoby głów ne sk ło d y  na
szej R ew alenty Arabskiej posiadali, w idzim y się  być zmu
szani ostrzedz publicznie, '* Joóyny sk ład  nasró
prawdziwój R ew alenty ArabskióJ Jest u naszego głów neg4
_ ł ___ _    . .A M M  mI U r a l r n _ . '  - »  i:ajenta K a r o l a  I I e r n i « « » » t  w Krakowie na ca łą  Gali 
c y ą , Królestwo P olsk ie i W . Ks. K rakow sk ie, tndsież *
ajentów w „Czasie" w ym ienionych , a od niego do sprzeda
ży  upow ażnionych, na co prosimy uw nźłó .

B a r r y  du B a r r y  et Comp. 
( 5 7 0 -5 - 2 0 )  77  R egent S treet London.

Prawnie zn jfta  trzoda — czy li 4 w ieprzki — hędą dnia 
14go lipea r. b. 1854 o godzinie l i t e j  z rana, na targow ioy  
bydła na W eso łej przy Krakowie istn iejąoćj, za gotow ą  
zapłatę przez publiczną lioytaoyą sprzedane.

Kraków dnia 30go ozorwoa 18b4 r.
( 6 3 3 )  D a is r k o w s k i  o. k . k o m o rn ik  s ą d .

f  n s e r a t y .
NAKŁADEM (,-3)

H. W. Kallenbacha we Lwowie
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L w ó w

w y s z ły  następujące d z ie ła :
D z i e r z k o w s k i  J ó z e f ,  Dwaj bliźnięta, powieść  

L w ów  1834 z łr . 1 kr. 30 m. k.
D z i e r z k o w s k i  J ó z e f ,  Znajda, pow ieść w 8ee,

1851 z łr . 1 k -. 30 m. k .
G a u lt i e r  L,. B .  A '., Geografia podług X V IlIgo wydania j .

dla domowego i szkolnego uży tku  m łodzieży  obrobiona W A  W o b w o d z i e  K o łO tt iy jS K I R l ,  p o d  m W  
przez H. W itow sk iego z 1 tab licą  litografow aną, w 8oe, — *

Dwie wsie OSTAPKO W CE i CZECH0'

Lw ów  1854 30 kr. m. k.
M o r g e n k e s s e r  A l e x ,  Obrona S o k o ło w a , śpiów boha

terski w 9ciu pieśn iach , w  8oe, L w ów  1854, 4 5  kr. m. k.
P i ą t k o w s k i  J t , Praktyczna nauka o wyrobieniu wódki 

z kukurudzy. w  8ce, L w ów  1854, 30 kr. m. k.
P o w ie ś c i  M i e c z y s ła w a  R .,  C horąży, Chart w atażki, 

w See, Lw ów  1854, 20 kr. m. k.

In L ąkta górna, Bochnier K r e ise s . ist das

G r o s s e  Wasi  li a n s
au f 3 bis 6 Jalire jeder Zeit zu verpachten. E s lieg t 1 Post 
von Bochnia ectfernt, hat 1 grosBe Gaststube, 2  Extra Zim
m er, mit separirten E ingangen, 1 Stall auf 59 Pferde, W oh -  
nong fur den W irth und einen guten Keller. Anfragen in 
deutsoher Spraoho und franco beim Grundherrn alldort.

W  górnćj Ł ą k c o , w  obwodzie bocheńskim Jest

w i e l k i  d o m  Z a j e z d n y
na trzy  do 6 lat każdogo ozasn do w ydzierżaw ienia. L eży  
on o staoyą pocztową od Bochni oddalony, zaw iera 1 gospodę, 
2  osobne gościnne pokojo z oddzielnym w chodem , 1 stajnię  
na 50 koni, pomieszkanie dla gospodarza i dobrą piwnicę 
B liższą  wiadomość dostać można na zapytanie się  w  n ie
mieckim języku i za frankowanym  listem  n w łaśc ic ie la  dóbr 
tamże. (6 0 3 - 1  -3 )

Pew na m łoda bezdzietna wdowa rodem  z P rus, 
posiadająca język  polski i w ykształcenie, znająca 

się na  gospodarstwie domowćm tak  d a lece , iżby najwię 
kszóm zarządzać m o g ła , życzy sobie objąć obowiąze 
gospodyni lub bony. Chcący jó j powierzyć jeden  z yc 
obowiązków, raczą się zgłosić pod N r. 392  w ’"a _ ®
przy placu Szczepańskim  na  p iętrze  drugió®  2 ®0 • 0
fro n tu , lub w  żuraw nie  w k sięg arn i P; M akow sk iego  
przy placu kościelnym, listam i frankowanem u l  17 -2 -3 )

steczkieni G w o ź d z i e c ,  cesai'sk|dro^‘l
z Kołomyi do Tarnopola i handlowym tr#' 
ktem ze Lwowa do Czerniowiec położony 
oddzielny korpus tabularny stanowiące; obej' 
muj^ce podług katastralnego pomiaru w d°' 
godnem zaokrągleniu 309 %g [morg<jw naj11/ 
rodzajniejszej pod kukurudzę uprawianej oritft 

i ziemi; 1435/g morgów zaszanowanego dębff 
wego lasu, który dostarcza p0'
szukiwanego prucia; /8 morgdw sianożęf'' 
5 '/8 morgów pastwis i ogrodów; razem 476 > 
morgów, do któryc za porozumieniem $  
dodanym być m°ze staw w silna wode 2®' 
opatrzony; z piopinacy ,̂ w dwóch karc?/ 
mach,  ̂ ktoiyc jedna na skrzyżowaniu 
obydwóch zw) z opisanych traktów złr. tn.  ̂
lOOO czyniąca z wolnej ręki do sprz?'
dania. Bliższy wiadomość powzi^śc moin* 
od właściciela miasteczka Gwoździec* 
gdzie i pocztę odbiera.

1 Odnośnie do o d esw f ■ 2? °  P'ftra pod Nr. t? 
w  ulicy GrodskióJ, o»n*Jmla » 'ę , iż Je»t % 

od m iasta Myślenio na tr»M ffl • k«''bowym ku Kalwafy"

g r u n t *
W rozleg łośc i 36 morf i "  1 ' aJe*duą ora* body"'

gosp o d arsk ie®.1 '  i h . l  s k T  r?kl do ipfospodariki®®1 -Bl̂ 4gie k i s i .  ł* 1. do iprtedaaia. y,I.,., w & s y ff  .T rr  s w a J . ..ąoy aobio in i  n » y  wuj»8 di0dii
/ś le n ic a o h o s o b .ż o .e ^ u b p c d  adros.ą K. L. _ poes1, 

Myśle»>:
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Sobolewski Konstanty, Kedaktor odpowiedzialny.

Kierunek 
i natężenie wiatru

Zaehodn

PlZachodni

średni
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Stan
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Zmiana cicp^ 
w ciągu dn111
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w Drukarni Czasu.
+

d e .

+
Czaphmki Antoni, rz^dzca drukarni.


